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llll-m y  Zjazd
Nowy Sącz, 11 sdenptimB (PAT) 

Dziś od u-,czesnego, fanka przeciągały 
wUcami miasta orkiestry, -grając pie­
śni legionowe. Około glodz. 9 rano Po 
ciągiem naćzwycza inyim z W arszaw y 
przybyli reprezentanci Głównego Za- 

‘  rządu Związku Legiomstów Rzpltei.

MSZA POLOW A NA RYNKI’ .
O godiz. 10 rozpoczęła się msza po­

nowa na Rynku. Mszę celebrował ks. 
kapelan Stec. Przed ołtarzem zasiedli 
prezes Zanzauu Gł. Legionistów rułk. 
Sławek z członkami Zanządu G ł . wi­
ceminister spraw wojsk. Pieraoki. dy­
rektor dep. dr. Piestrzyński, minister 
pełnomocny T. Filipowicz, wojewoda 
dr! Kwaśniewski, generałowie Czuima 
Galica. Przeźóiziccki, Rmppert, Stachie 
widie, Tokarzewski. W róblewski Sta­
nisław i Jan. Zając i znaczna liczba o - 
fi cerów legionowych Bardiz© licznie 
przybyli posłowie i senatorowie z snu 
py B. B. W . R. M iejscow y komitet 
przyjęcia reprezentowali prezes Ty- 
prowicz i bwtnistarz Sichrawa,

Na Rynku ustawiły się iddziały Le- 
gjonisiów i Strzelców ze sztandarami 
Związki przysposobienia wojskowego, 
inwalidów etc. Cały Rynek wypełnio 
ny był szczelnie publicznością. W  cza 
sie mszy św. wygłosił patriotyczne 
kazanie ks. kapelan Dąbrowski, pre­
zes Związku Siu zeleckiego w N. Są­
czu. Po mszy św. wśród niezwykłego 
skupień a i powagi zebrane na Rynku 
drużyny legionowe i strzeleckie zain­
tonowały marsz Piaiwszei Brygady, 
hymn naród nvy i Rotę.

DFFH.ADA.
O gedz. 11 na rogu ulic Narutowi­

cza j Jagie"ońskiej odbyła sie impo­
nującą def lada strzeleck ch i I k o n o ­
wych oddziałów ' przed generałami i 
pułk. Sławkiem. Defiladę otwierała 

Kompania honorowa *1. p. Strzelców 
Podhalańskich da'ej maszerowały od 
działy Związków Strzeleckich, orga­
nizacje przysposobienia wojskow ego 
oraz oddziały Związku Legionistów, 
między nimi grupa Legionistów-k.ole- 
iarzy z Plaszowa, drużyny kolejarzy 
’. straży pożarnych.

Akademia Legionowa.
PRZEMÓWIENIE POS. POCHMAR-

SK1EG0.
O godz. 12 w sali Sokoła rozpoczę­

ła się uroczysta Akademia Legionowa 
Akademie zagaił prezes Okręgowego 

Zarządu Zw. Legionistów pos. Poch- 
marski następującym przemówieniem:

W  inrentu Zarządu Okręgowego 
Zw. Legionistów w  Krakowie na te­
renie którego odbywa się ósmy Z'azd 
Legjomistów mam zaszczyt otworzyć 
akademie Zjazdu. Otwierając tę aka­
demię, witam serdecznie wszystkich 
tu zebranych gości z W arszawy, Kra­
kowa i innych ośrpdków RzipUej. W i­
tam serdecznie pn zedstawicieli miei- 
sciowego społeczeństwa, w  którem Le 
gjoniści jeszcze od czasu pamiętnej bi ; 
twy pod Maicinkowicami czają się do 
brze. Cześć mieszkańcom tego grodiu 
składam! Oklaski).

Witam W as wszystkich koledzy- 
Legjpuiści. nasi jerdeczma towarzysze 
broni. Zjechawisay się tu z rozmaitych 
punktów i ośrodków, rzuciliście swoje 
zajęOia ł w yw czasy letnie aby choć 
Jeden dzień ze sobą spędzić. Cokolwiek 
s ię  z  naimi dizreje jakakolwiek jest na­
sza dola, cay u góry cz y  u dołu, my 
oztyenny się zwartą rodlziną. wieilk‘m 
zwrązkiem żołnierzy Józefa PGłswfs- 
kiego. Wiem o tem. ie  zawsze są l a - 1 
dizie, którzyby chcieli ten związek ro­
zbić. I <ecz, tek przedtem I. I. i IIL orv 
gaua Legionów zrosły się w  jedett or­
ganizm legionowy, dla którego pieśń 
o  I, Brygadzie jest pieśnią o wielkiei 
Polsce, o  Marszałku Piłsudskim, tak i 
teraz nikt nas. rodziny legionowej roz 
bić nie potrafi j z roku na rok spójnie 
naszą umocni.

Właśnie w  tej chwili walka o wiel­
kie mocarstwo polskie musi nyć w  
dwómasób wypełniona. Niech ten

zjazd bedzre umocmcoiem w  tej walce 
która na nas ciąży nieustammie. \v tej 
właśnie myśli koledzy zagajaą. te a- 
kademję, życząc wam wesołych chwii 
Miastu całemu i jegy gospodarzom 
składam najsai deczmlej&ze oodlzSeko- 

w?nle za wspa.niale przygotowanie na 
szegc św ;eta legionówęgo. Zatem, 
mech nam sję rem dzień nńle spedrt 
niech ten dzień bedzle daiszym kro­
kiem Pa przód w  umocnłeniu ■"aszed 
pracy na rzecz potęgi RzpUtej na rzecz 
państwa, na ■'■zecz kochanego W odza 
Marszałka Piłsudskiego, przy którym 
niezłomnie stoimy! (Długotrwałe okk 
ski).

Pod Koniec tego przemówienia po­
seł Pochmarski wzniósł okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Prezydenta Ignacego Mościckiego i u- 
kochanego komandaną Józefa Piisud 
skiego, okrzyk podchiwycony z entuz­
jazmem przetz wszystkich zebranych.

PUŁK- SŁAWEK ODCZYTUJE LIST

Następnie oddal pos, Pochmarski 
przewodnictwo w ręce prezesa zarzą­
du gl. Zw. Legionistów pułk. Slawkf, 
wznosząc okrzyk na cześć niestrudzo­
nego szermierza ideji Marszalka P ił­
sudskiego.

Pojawienie się pułk. Sławka na e- 
stradzie przyjęli zebrani burzą okla-

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO,

sków i okrzyków.' Po objęciu przewo­
dnictwa pułkownik Sławek wezwał ze 
branych, aby przez powstanie uczcili 
pamięć tych, którzy odeszli już z le- 
legiomowego frontu, poozem odczytał 
list Marsza'ka Piłsudskiego następują­
cej treści: - • »• i

List Marszałka Piłsudskiego
Druskieniki, 6 sierpnia 1929.

Kochani Koledzy i Tow arzyszę bro­
ni! W  tym roku niestety przybyć na 
doroczne święto legljortowe nie mogłem 
Muszę wyzyskać sierpień na mój ur­
lop zdrowotny i musze zatem wyrzec 
się przyjemności pobytu między W a­
mi, co  stało się zwyczajem moim 'ak 
i W astroi

Tak się już przyzwyczaiłem, że rok 
po roku staram się cb rd z ć  w sobie jak 
i W as wsoomnienią naszej wspólnej 
pracy, naszycli wsoólnych bólów, bo­
jów i trudów, tak Jak gdybym, jak on­
giś przy ogn iku  wieczornem siedział 
i mógł tak gw arzyć i myśleć, jak siij 
gwarzyło, myślało i marzyło k:edyś, 
Dodawałem w ten spusób roku każde­
go cegie!kę pod budpwę historji dla 
nas, historji me tej kłamanej i fałszowa 
nej, a tej, co prawdę głosi i o  sprawie- 
dliwość woła. Gdy zaś nie jestem w  sta 
nie przemawiać, zdecydowałem cho­
ciażby napisać, by zwyczaiowi zadość 
się stało.

W  służbie naszej przeszliśmy niema 
ło. W stydów nam zadawanych przeży 
Ijśitiy nie malo. wstyd zaś najcięższy, 
wstyd palacy nosiliśmy nie od kogc in 
nego jak od Polaków. Ileż to razy w 
przeciągu naszego istpienia jako Legio 
nistów ze złością mówiłem i powtarza 
lem silny wiersz wielkiego puety: ,,Nie 
wolnicy, gorzej — słudzy | r.iewolni- 
ków !“ Przeciw nam, przeciwko na­
szym dążeniom wyrzucano zawsze

płatnych, najętych Polaków, Rtórych 
zawsze posiadano dostateczną ilość,
tak aby ci, nie sami zaborcy, handlo­
wali dla swojej korzyści, czy kaijery 
nasza krwią za luty i funty.

A ile'" razy ja jako Wasz wódz 1 
przedstawiciel szukałem jakiejkolwiek 
siły, chociażby nikłej i słabej, lecz 
Dolskiej, dlatego, aby jak najsilniej pod 
kreślić, że służymy tylko Polscp a nie 
zaborcom, tyle razy byłem sprzedany 
także na łuty i funty da uzyskania pro 
tekcji u tych, co byli płatnymi i naje­
mnymi Polakami. Kiedy zaś pomyśle, 
że już W Państwie Polskiem . podczas 
wojny działo się akurat to samo, pra­
wie z fotograficzną ścisłością powta­
rzam to zawsze, przychodzę do mo­
jej syntezy, moich syntez, naszej wła 
snei historji.

Gdy więc myślę o pięknie prawdy 
historycznej, gdy myślę o bohaterstwie 
zawsze przy porównaniach historycz­
nych stwierdzam, że konkurencję w y ­
trzymać możemy iaknajpiękniejszynn 
przykładami historii i własnej i ludzko­
ści.

Gdy zaś myślę o otoczeniu tego pię­
kna i tego bohaterstwa, to bai dziej 
uędznego i pozbawionego honoru j go­
dności otoczenia trudno wynaleść. 
W większości naszego narodu, gdyśmy 
w' szlachetniejszy metal dzwonili, gdyś 
my kusili pięknem ' i bohaterstwem, 
mieliśmy conajwyżei westchnienia, nie­
kiedy głupie, łezki, większość zaś od­
wracała sie od nas ku tym co  sprzedaj- 
nem łajnem byli,‘ co rozłajćaczone py­

ski hardo nosili, jako ku autorytetom. 
być może brzydkim, lecz rozumnj'm i 
praktycznym. Ponarcie znaleźli on?, 
notwork. ludzkie, nie my.

Przyjmijcie Kochani Koledzy ten list, 
jako przyczynek dc naszej historii.

Józef Piłsudski

OWACJA Na  CZEŚĆ MARSZa ł KA 
PIŁSUDSKIEGO.

Po odczytaniu listu przez pułk. Sław- 
ka zerwała się niemilcząca burziiwa 

owracja na cześć marszałka Piłsudskie­
go. Następnie wśród gorącego entuzja­
zmu, pułk. Sławek odczytał telegramy 
do Pana Prezydenta Rzphtaj prof. Igna 
cego Mościckiego, do Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, i o  
premjera dra Switalskiego i do ks. bi­
skupa Banduiskiego.

Po złożeniu hołdu sternikom Pań­
stwa, sekretarz Okr. Zarząau Związku 
Legionistów Ludwik Strojek. odczyta] 
szereg depesz, które nadeszły na Zjazd,

OŚWIADCZENIE HALI ERCZY- 
KOW.

Burzliwymi oklaskami przyjęto pi­
smo komitetu organizacyjnego b. Hal­
lerczyków w’ Poznaniu, które nrzywio- 
zła na Zjazd Legionistów specjalna de­
legacja, treści następującej-

Uważając, że Związek Hallerczyków 
powinien być organizacja wybitnie 
państwowo - twórcza, postanowiliśmy 
z dniem dzisiejszym stworzyć prawdz; 
wą oiganizację Haflerowska tylko z 
byłych żołnierzy tej armii, wykluczając 
wszelkie inne osobistości, nie mające 
nic wspólnego z nam,.

Grono Hallerczyków, oburzone do 
głębi ostatmemi wystąpieniami prezy­
dium Hallerczyków na nadzwyczajnym 
Zjeździe w Poznaniu w dniu 26 lipca bi 
a to z powodu antyrządowych wystą­
pień, potępia tę niecną robotę całego 
prezydjum Zjazdu i oświadcza, że w' i- 
micniu tych wszystkich znojów i tru­
dów, które byli żołnierze armii gen, 
Hallera na ołtarzu Ojczyzny złożyli, 
chcą zachować dobre imię tych wszyst 
kich weteranów armji polskiej, stwo­
rzonej na obczyźnie, dla historii i nastę­
pnych pokoleń, że dłużej w takicm o- 
toczeniu wspólpiacować nie może i nie 
będzie. Celem nawiązania koleżeńskich 
stosunków z inne rui organizacjami by ­
łych wojskowych wysyłamy delegację 
na Zjazd Legionistów do Nowego Są­
cza i przez usta naszego delegata śiemy 
W oazowi Narodu, Pierwszemu Mar­
szałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu 
wyrazy głębokiej czci i p’ a\vdz;wego 
obywatelskiego szacunku i żołnierskie­
go oddania, a braciom Legionistom żoł­
nierskie pozdrowieme „cześć".

GEN. RYDZ-ŚMIGŁY NIE PRZYBYŁ
Kilkadziesiąt innych depesz z powo­

du braku czasu nie odczytano.
Następnie pułkownik Sławek zako­

munikował zebranym, że generał Rydz. 
Śmigły z powodu defektu auta nie 
mógł przybyć n? Zjazd Po odczytaniu 
aepesz wygrosił dłuższe pizemówienie 
burmistrz Nowego SLwza, Sichrawa

l (Dalszy ciąy na stronię 5-fejl
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Plan Younga a Polska.
Jakikolwiek wiele sie diziś mówi o 

konferencji haskiej i w  związku z nią 
o planie „pełnego i ostatecznego zala- 
■twlemi odszkodowań'1, wypracow a­
nego przez rzeczoznawców siedmiu 
mocarstw w Paryżu w  Pierwszej po­
łowie rb„ a zwanego planem Younga, 
to jednak niewiele osób zdaje sobie 
sprawę, w jakiej mierze plan ów doty­
czy  Polski.

Rozdział 8-mv ow ego mianu określa 
wysokość rocznych spłat jakie Niem­
cy  maia uskuteczniać (iza pośredni­
ctwem Banku M;ed,zynarod,owego) 
swym wierzycielom. Jak wiadomo, 
anuitety te wahają; się od sumy 1.7 
miliarda marek roezroe do ok. 2.4 
miłjatda ma^ek. Gdyby plan Younga, 
jak to proponują rzeczoznawcy, 
wszedł w  życie z d. 1 września r b., 
to Niemcy zapłaciłyby- za pozostałe 7 
miesięcy roku budżetowego 19?R-.'29, 
t. j. do dnia 1 kwietnia 1930 r 742.8 
miljonów marek, od dnia 1 kwietnia 
1930 roku zaś płaciłyby już ammiitety 
od suirry 1.707.900.000 marek (w roku 
1930-31). wyrasta lace stale (z wyjąt­
kiem 1931-32 roku, gdzie zapłaciłyby 
one tylko 1-685 milj. marek) przez lat 
37 tak, iż w roku budżetowym 
1965-66 miałyby one zapłacić rate w 
w ysokości 2.428.800.000 mk. Nie mó­
wim y w tym wypaaiku. rzeaz prosta, 
o  projektowań oj w jninej ozęści planu 
Younga komercjalizacji częściow ej 
Tiiiemiedcch zobowiązań, wskutek któ­
rej, oczywiście, anuitety mogłyby 
uledz zmianie.

Poza tern jednak plan Younga prze­
widuje, począw szy od roku 1965-66 
dwadzieścia jeden aalszych amnitetów, 
o wiele mniejszych od poprzednch, 
przy których stosowane być maią od­
mienne reguły, niż przy 37-miu pierw 
szych ratach Nie za.imując sie w tai 
chwili szczegółami procedniralnemi, 
powiem y tylko iż raty te wahaia się 
od sumy ok. 1-607 milionów mu. w  ro­
ku 1966-67 do wysokości 1.683.500.000 
mk. w 1984-85 roku, ppzyezem w nie­
których latach (jak na w 1979-80 o- 
raz 1983-84) raty te przekraczają nie­
co  sumę 1,7 miliarda mk Dopiero 
trzy ostatnie raty planu Younga, t. j. 
za lata 1985-86. 1986-87 i 1987-88 są 
znacznie mniejsze i wynoszą 925.1 
miljona i 897.8 miijona marek.

Jak wś^ód tych olbrzymich sum 
przedstawia się udział Polski? P o- 
Fi-erny odiraziu, iż bardzo ruit,znaczn!e 
— jest on najmniejszy ze wszystkich 
państw, które cośkolwiek od Niemiec 
zgodnie z fyrn planem mają otrzymać.

Podział rat niemieckich pomiędzy po­
szczególne państwa - wierzycieli, za­
warty jest w  załączniku VIII-yrn dio 
planu Younga 1. obejmując wielką «ta- 
bhce z rubrykami dla każdego pań­
stwa osobno, daje przejrzysty obraz, 
co sie komu ma należeć. Otóż z ru­
bryki polskiej widzimy, iż do i-go 
kwiietnla 1933 roku należeć sie nam 
będzie rocznie po 500.00U marek, w  
liftach od 1933 do 1941 rata ta spad­
nie do 100.000 marek rocznie, potem 
w latach 1941— 1949 wzrośnie znów 
do 500.000 marek roczn e poro aby 
od 1950 do 1966 rokin wnosić nie­
zmiennie 600.000 marek możnie. W  
rezultacie otrzymujemy przeciętną 
ratę roczną w sumie pół mpjoina ma­
rek niemieckich w  przeciągu 37-miu 
lat, co nominalnie wynosiłoby około 
18-tu miljonów marek, w  rzeczywi­
stości jednak wartość obecna u- 
względniaiąc procent itd. wynosi je­
szcze mniej.

Smmv te, ia k  zaznaczyliśmy, są o  
wiele mu ejsze nawe* od należności z 
tytułu p la n u  Yonnta, które maią o - 
trzymać t. z .w . m a li w ierzycie l. N ip . 
Ruimunja ma w  ciągu pierwszych 37 
lat rat? roczną przeciętną w w ysoko­
ści 20 mili. marek, a w ciągu 21 lat 
aaj.szyc,h, (t. j. wtedy, kiedy my już 
nic nie otrzymujemy) należności lej 
wzrastają nawet do 42.9 miliona mk. 
rocznie. Portngaba ma przeciętną ra­
tę w wysokości 13.2 miliona marek

w przeciągu pierwszych 37-mju l?t, 
następnie zaś przez 21 lat po 8.2 mil­
jona. Grecja (niezadowolona, .iak sty- 
chać. z obrachunku) ma dostawać po 
7 miljonów roozme w ciągu 37-miu 
lat. po 9.7 tn ljona zaś w przeciągu 
na,siennych 21 lat, Pirzecictna rata Ju­
gosławii (zniszczonej tak strasznie 
przez działania wioienne) wynosi 84 
rmljony marek rocznie, następnie zaś 
.po 22.6 miljona. Oczywiście jeszcze 
większe są odszkodowania na rzecz 
przedewszystkiem Francji, następnie 
zaś Ang'ji, Włoch, i Belgii, jako głów­
nych zw ycięzców . ,

Przyczyn dla których Polska zo­
stała pominięta w osiągnięciu więk­
szych zysków z niemieckich odszko­
dowań jest wiele — i to zarówno 
merytorycznej, iak i formalnej natu­
ry. Podobno na konferencji rzeczo­
znawców głównym motywem nie­
uwzględnienia w dostateczne tworze 
żądań Pófclłi było odrzucenie pi zez 
nas tezy, we Fug której Polska mia­
łaby odpowiadać proporcjonalnie do 
swego obszaru .1 ludność' w likwidacji 
pęwne: części dawnych carskich dłu­
gów. Nie wiemy,, o ile informacje to 
■odpo\v'adaja prawdzie, w każdym ra­
zie słusznem w takim raztt. byłoby, 
abyśmy nawet zrezygnowali z więk­
szego ud7:ałiii w pianie Younga i nie 
brali pa siebie nowych zobow iązań. 
(interes stanowazo by sie nie oołacał.

M. N.

B ą d zin y  m iłe, a będ ziem y się podobały.
Napisała Nancy Cartoll.

Świeżo ypusowana na gwiazdę" 
aiktomka Paramnamtu, Nancy Car roli 
wyjawia swym siostrom tajemnice 
podobania się.
To co mam zamiar pow ’edzieć. a ra 

czei napisać, nie mą nic wspólnego z 
kinem, firnami, ani też wytwórnią, dją 
które pracuję, Chciałabym poiprostu 
ipowtórzyć kilka rad, zasłyszanych od 
pewnej uiroczej staruszki, doskonałej 
znawczymi świata i ludzi, kobiety 
rzadkiej mądrości i słodyczy. Być mo­
że, że część je: rad miała charakter 
raczej Ironiczny, być może róiwmeż, 
że ja źle zrozumiałam, pozosta wdam 
w ięc rozstrzygnięcie, które z rad 
wziąć na serjo, a które nie, inohn 
czytelniczkom , „

Jeśli kobieta pragnie sie po­
dobać powinna przewszyistkhm 
zdo,być głębokie, wewnętrzne prze­

oranie o  swyim irrokn i wrażeniu, ja­

kie w yw rzeć może lub potrafi. Prze­
konanie to działa sugestywnie na oto­
czeni^ j twierdzić można z cala ne-
wnością, że kobiety, przekonane o
swej Iwodzk, ogólnie się podobają.

Gdy idziecie na ba1, zahawe lub 
rendez-vous, nie kładźcie nigdy sukni, 
która sie wam prze‘dała podobać Je­
śli środki wasze sa ograniczone i po­
siadacie tylko iedna suknie, jaką w 
danym wypadku w łożyć mużna. w ó ­
wczas należy odśw ieżyć .ią jakimś 
drobiazgiem np. kwiaiem, krawatem, 
apaszka Itp, Takim odny dodatek zmie 
n!a suknie i sprawia. że czniemy sie w 
niej dobrze, jak w  nowej. Suknia, któ­
rą nosimy z niechęcią zabija uczucie 
oewności siebie, a be'z tego uczucia 
tmdno sie podobać.

Uśmiechajcie sie! Uprzejmy, w esoły 
uśmiech podbija s°irca ludzkie. Gdy 
sie uśmiechacie wyglądacie o  wiele

IZADORA DUNKAN. 3)

Mej? spowieuź.
W olny przekład Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy).
Tylko zapominali o tern, że d‘ Anmm- 
zio był taldm kochankiem, który na­
wet najzwyklejszą kobetę potrafi na 
chwilę przeobrazić w  nadziemską i- 
stotę.

A 'e jedna kobieta w życiu poety w y 
trzymała taką próbę gdyż była uoso- 
b ;emein boskiej Beatrycze; d‘Anmrn- 
zio nie potrzebował otaczać ja nun- 
btrn i mógł upaść przed nią n* kolana. 
Była to Eleonora Duże. W e wszyst­
kich innych kobietach odnajdywał tyl­
ko to co sam dawał; jedna Eleonora 
stała ponad mm, obdarzając go bos- 
kiem natchnieniem... Często słysza­
łam pytanie; „Jak taka Piękna kobieta 
może kochać tego bnządkiego człowi-e 
ka?“  Cóż wiedza ci indzie o potędze 
subtelnego pochlebstwa? Uwodziciel­
skie pochlebstwa d-Annuraz^ na wszy 
stlkie kobiety dziiałają tak, jak w raju 
działał głos węża na Ewę. D‘Annun- 
zio potrafi sprawić, że każda kobieta 
oziuije się ośrodkiem wszechświata

Przypominani sobie jeden spacer 
Zatrzymaliśmy sie na chwile w  miioze 
nlu. Nagle d‘Annuinz,io zawotał; „T yl­

ko w towarzystwie pani można wejść 
iw, bezpośredni kontakt z naturą, inne 
kplłiety przysłaniają ją sooa; ty jedna 
afajeaz aie niejako jej częścią! (Któraż 
kobieta potrafiłaby oprzeć sie takiemu 
pochlebstwu), „Pani jest królowa na­
tury!" D‘Annunzio potrafił przekonać 
każdą kob;etę, że Jest boginią tego 
lub innego świata.

Teraz leżę na łóżku w Negresko i 
usiłuję określić to co nazywamy wspo 
umieniem. — Wspomnienia) — oo to 
,sa wspomnienia? Rozbity dzban, z któ 
rego wszystko wino wypłynęło... Kie­
dy próbuję ubrać je w  słowa, słowa 
staja się zwiędłemi liśćmi, bez słódy- 
czy, bez zapachu... me jestem powie­
ściopisarką. Gdybym tak te wspom­
nienia odtańczyć mogła, to byłoby cal 
kiem co innego'

Czuję żar południowego słońca, sły 
sze głosy dzieci bawiących sie w  o- 
grodzie i patrzę na swoje nagie nogi, 
na piersi, na ręce, które nigdy nie by­
wają spokojne, tylko ustawicznie poru 
szata się miękko i falisto i nagle uś­
wiadamiam sob e, że w  piersi kryje 
S'e nieprzerwany ból, a na rekach soo 
ożywa pieczęć smutku i kiedy je,storn 
sama, rzadko oozv moic są suche, Łzy 
płyną już od dwunastu lat od owego 
doi a, w  którym zbudził mnie straszny 
krzyk: „Dzieci me ży ja !“

Pamiętam, wpadłam wówczas w  ja­
kiś dziwny chorobliw i stan; w gardle

naliło jak gdybym połknęła rozżarzo­
ne węgle. Nie mogłam tego pciąć co 
zaszło, me mogłam zrozumieć. Ziawił 
się jakiś człowiek z czarną brodą, le­
karz, jiak rni powiedziano. „T o  nie pra­
wda" — powiedział, — „ja ,jc ocalę".

Uwierzyłam mu, chciałam pójść za 
nim, ale nirne zatrzymano. Później do­
wiedziałam się, że me puszczono mme 
bym się nie dowiedziała, że już. niema 
żadnej nadizieji. Obawiano sie. by ten 
c o s  nie pozbawił mnie rozumu. W szy­
scy  dokoła mnie płakali, a moie oazy 
były suche; odczuwałam jakieś dziw­
ne pragnienie pocieszania innych. Dziś 
nie mogę zrozumieć tego niezwykłego 
stanu. Może wówczas byłam jasnowi­
dzącą może miałam świadomość, że 
śmierć nie istmęje. że te dwie maleń­
kie w oskowe figurki, to — nie mole 
dzieci, tylko ich ziemska powłoka. Że 
moje dzieci zyiją i będą żyły  wiecznie. 
Tylko diwa razy rozlega sie krzyk ma 
tki. krzyk dochodzący do jej świado­
mości. jakgdyby gdzieś z przestrzeni; 
przy urodzeń j przy śmierci dziecka! 
Kfody w swoich rękach poczułam te 
z nne rączik', które już nigdy nie mia­
ły moich uścisnąć, usłyszałam swój 
krzyk, ten sam. kltóyy słyszałam w 
chwili rodzenia. Dlaczego ten sam — 
rajz krzyk najwyższej radości, dr u®: 
rozpaczy? Nie wiem dilaozego. ale 
wiem. że tan sam. Może w  całym 
wszechświecie istnieje tylko jeden lęk

ładniej niż z miną zatrosKina, a pptue 
waż ludzie wesel1 bardz.ej sie podo­
bają niż poważni, więc z pewnością 
podobać sję będziecie, jeśli wam na 
tem zalezy. Nie należy jednak „prze- 
salać" i zaleca s.ę powagę w odnowie 
dnich km temu momentach. Należy ró­
wnież umieć interesować się sprawca­
mi bliźni di, pomimo że nas nic nia 
obchodzą Takie zainteresowanie spra 
w!ą przyjemność i podoba sie ogólnie.

Uczcie sie słuchać. ■ Ladzie naogół 
lubią mówić, a jeszcze bardziei luL.ą. 
gdy ich kto słucha uważnie. W trącaj­
cie od ozasm do czasu jakieś skromne 
słówko. Dowodzić to bedz.ie, że slu- 

j chacie z uwagą. interesujec'e się to­
kiem opowiadania i starajcie się za­
pamiętać jego treść. Mądrość nie jest 
anj w  połowie rzeczą tak ważna, jak 
zręczność ukrywania jej braku. Ten, 
kto słuchać potrafi, wywołuje uczucie 
sytnpatji i bywa często uważany za 
mądicgo. Starajcie się o ile można 
przystosować do otoczenia W  mało- 
inicazczausktom milieu nie wolno być 
zbyt współczesnym i naodwrót manie 
ry zaściankowe rażą w eleganckierr., 
modnem towarzystwie. W  „trudnych' 
sytuacjach poleca sie tak zwiany „z lo ­
ty środek".

Grzeczność i uprzcjmość względem 
osób starszych zawsze sie podobaia i 
każą nrzjpuszczać, że otrzymaliśmy 
staranne wychowanie.

Arogancja i zmanierowanie to naj- 
nieodipowicdniejsze środki podobama 
ile. Im jesteście naturalniejsze — cze 
go me należy mieszać z brakiem form 
towarzyskich — tem więcej zyskacie 
sympatji.

I zachowujcie sie odpowiednio do 
sw ego w eku. Filuterna młodzień­

czość u kobiety, która dawno już za­
pomniała kiedy była naprawdę mło­
da, d,z:a!a wręcz niesmacznie, podczas 
gdy czaruje u mipdei dziewczyny. 
Brak harmonii wyglądu zewnętrzne­
go i istnty wewnętrznej działa grote­
skowo.

Powtórzyłam  tu tylko część rad 
miłei starsze! pavp. sadzę jednak że 
resztę dopowiedzą mnie czytelmczki 
już same i napew.no podobać się będą. 
Jcś'i skutek ufałby być inny, to zna­
czy. ż.e osoba którym sie podobać 
p-aguiccie nie są warte tego...

Bnmsanm "■ ""iŁUKJ.ma/.1 i

\ K A R L S B A D
G R A N D  H O T F L  B  A D  

Dom plerwsJO*zecfnv. —  U tk n ie  
po łażony. -  Od 15/V K I. J5r oa

1/IX» 59 ®/.j cpust. f.842n 
Koreszoudeucia również po polsku.

— jęk smutku, radości, upoienia i uer- 
ipiema. — iek kosmosu?

I. D.
ROZDZIAŁ I-

Zasadnicze rysy charakteru dziecka 
kształtują się już w łonie matKi. Bez-, 
pośrednio p>rzed mojem urodzeniem 

matka żyła w bardzo trudnych warun 
kacli i przechodziła ciężkie walki w e­
wnętrzne. Była cli ora i nte.mogla nic 
teść próaz zimnych .iak lód, mrożonych 
ostryg z szampanem. Dlatego na py­
tanie kiedy zaczetam tańczyć, odpo­
wiadam: najprawdopodobniej w łonie 
matki, pod wpływem  pożywienia Af­
rodyty — ostryg i szampana.

W (JWym czasie matka miała tyle 
/tragicznych pnzejść, że często powta­
rzała: „to dziecko, które teraz wydam 
na świat, nie może być normalne" i o - 
czekiwała jakiegoś potwora. R zeczy­
wiście, zafodlw'0 ujrzałam światło 
dzienne zaczęłam z taką furia wym a­
chiwać rekami i nogami, że matka za­
w ołała: „A co, nie mówiłam, to dziec 
ko zwai jow ało !" Ale później, kiedy 
mnie w dziecinnej koszulce z rozpor­
kiem stawiano na środku stołu, tańcz^ 
łam w  rytm każdej melodii, która mi 
zagrano I byłam zabawka całej rodzi­
ny i przyjaciół.

(C. d. n )
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(Ciąg daiszj. ze  strony pierwszej).

Mowa pułk. Sławka 
w Ni«wvm Sączu.

N. Sącz. 11-go sierpnia. (PAT). Do 
Srzemowieniu burmistrza Sichrawy, 
orkiestra odegrała I. Brygadę.

Następnie zabrał glos prezes Zarzą­
du GL, pułk. Walery Sławek, który 
(przemówił w te stówa:
! Koledzy, Legjoniści! Zbieramy się co 
toku , a że b y  się zobaczyć wzajemnie, 
ezeoy podsumować minione lata, ażeby 
rzucić myślą w przeszłość. Przypo­
mnijmy sob;e najważniejsze znamiona 
'ego środowiska, te warunki, w jakich 
pracowaliśmy.

Była nas garstka, śmiesznie mała w 
porównaniu z temi siłami, jakie w yszły 
na arenę świata jako zorganizowane 
*nły państw wojujących. Goizej, byli­
śmy niewielką krupelką w porównaniu 
z Eczbą naszego społeczeństwa. Siła 
materialna i siła liczbowa były nie w 
naszych rękach. Myśmy mieli wodza, 

y mieliśmy naszą wewnętrzna decyzję 
i,zwycięstwo musi być nasze1*.
, Przypom nim y sobie, jak myślało 
Wielu z nas, robiąc miny wesołe naze- 
wnątrz, szarpało się z własnymi my­
ślami, czy  aby to nie jest utopią, czy 
aby to nie jest jakaś mrzonka, która 
ziszczona być nie może.

I dla tej nifcziszczalnej mrzohki myś­
my w alozylil i dla tej nieziszezalnej 
mrzonki dawaliśmy nasze zdrowie, ko 

Redzy nasi dali życ'e.
Ta zdolność nasza dania zdrowia i 

życia, dania wysiłku całego życia na 
rzecz mrzonki, jak w szj'scy wokoło 
mówił’ i jak nam się zdawać mogło, tą 
zdolność dania tego w ys;łku na rzecz 
ideału, ta zdolność stworzyła z na-s, 
siły materialnie małej i liczbowo ma­
łej, iak gdyby bez znaczenia, czynnik, 
który swą rolę w  historii odegrał. M o­
żemy też sóbie powiedzieć, że to cze 
gośmy chemii, że to za co  dawaliśmy 
siły nasze i krew naszą, że to mamy.

Przypomnijmy jeszcze jede,n z tych 
warunków, w jakich w ypadło nam 
żyć i pracować. Wszystkie cele, któ­
reśmy sobie stawiali a raczej, które 
stawiał nam Komendant, wszystka te 
cele były  ponad miarę trudne. W szy­
stkie one należały do tai kategori za­
dań. których się nie realizuje w ciągu 
jednego dnia i miesiąca. Niależa one do 

i tych zadań tak nieprzerobionych któ 
rym trzeba dać niekiedy lata całe w y 
siłkiu.

Ale cel stał przed nam,i, stał ta.k 
da.lćko, że myśmy go realnie konkret 
nie zdobyć me moglU W ydawał się 
mrzonką. Musieliśmy sobie znaleść, 
metylko chęć posiadania calu i cneć 
do ofiar to nawet ofiar własnego ży 
cia, nawet musieliśmy znaleść w  so- 
b e  ziotoość wytrwania, zdolność 
zdoność czekania mekiedy cale laty.

Przypomnijmy sobie etap okresu or­
ganizacji strzeleckich, kilka lat pra­
cy  j wojnę na któraśmy czekali. Zda­
wało sie, że już nie przyjdzie. Jednak 
wojna przyszła. Przyszła woma długa, 
którą w  warunkach ińezmiernie cięż­
kich musieliśmy przetrwać i doczekać 
do dnia, w którym zrealzow ały się na-

i

sze najgłębsze marzenia i doczekaliśmy 
się.

Rozłożona na długie i ciężkie etapy 
odbywa się ta walka o to, czy Polska 
ma urabiać swoją rzeczywistość, sw o­
ją myśl przewodnią pod wpływem tych 
którzy potrafili nieziszczalne mrzonki 

»realizować czy też pod wpływem tych. 
którzy dla względów niekiedy bardzo 
brudnych Lisik się wszystkim naokół 
sąsiadom. Chodziło o to, a ly  Polskę 
natchnąć naszą w arą  w jej potęgę, w  
jej siły. Chociaż byliśmy dotychczas 
liczba małą, tę liczbę w Polsce znaleść 
musirńy.

Szerokie masy społeczeństwa okła­
mywane przez partyjników, szukaią- 
cych osobistej popularności i głosów 
przy wyborach, szerokie masy okłaiuy 
wane demagogią, te szerokie masy mu­
simy podnieść, aby stały sie społeczeń­
stwem. Na przyszłe kłopoty i trudy, 
jakie Polska przeżyć może trzeba bę­

dzie opierać sie o siły moralne catego 
społeczeństwa.

Te wartości mo"alne ze społeczeń­
stwa musimy w ydobyć. W  naszej pra­
cy nie możemy być popularni. Będzie­
my rob!li rzeczy niepopularne, ale mu 
simy wycnowaó społeczeństwo.

W  tej pracy chcemy nasze szeregi 
powiększyć. Nie chcemy z nas robić 
jakiejś klasy uprzywilejowanej. W  de 
peszy, którą zredagowaliśmy do Mar 
szatka PiłsudsKego wypowiedzieli­

śmy tę zasadniczą myśl: Tobie Ko­
mendancie zawdzięczamy wartości o- 
budzone w nas w dobie walk o Polskę 
i ślubujemy wszystk;e siły wytężyć, 
by wartości te stały się żywotne i 
trwałe To ślubujemy itego dotrzyma­
my.

W  imieniu Zauzaau Gt. Związku Le­
gionistów uchwalano deklaracje któ­
re podamy jutoo.

JAPOŃSKO-SOWIECKIE ROKOWA- 
NIA KOMUNIKACYJNE.

Moskwa. iT f sierpnia (PAT), AdminJ 
stracyjna komisja japońska nawiązana 
z kormsją komun,kacy iną ZSSR roko­
wania w sprawie o tw a rc i  niebu na 
Lolejj wschodnio-chińskied w oezpo- 
średriej komifnikac# między Europą 

a A za. przez linie kolejowa usuiryjska 
i transbaikatską.
219 z d ra  11 sierpnia 19?9.

GEN. GOUKAUD NA MANEWRACH 
WŁOSKICH.

Rzym, 11 sierpnia. (PAT). Mussoli- 
ni zaprosił gubernatora wojskowego 
Paryża gen. Gouiaud na manewry 
wojsk alpejskich. Gouraud przybędzie 
dzisia1' do W erony, skąd samochodem 
uda się na miejsce manewrów.

W sytuacji heskini zaznacza sie odprężanie.
Ouehec, i l  sierpnia (PAT). Przybył 

tu b. kanclerz skarbu Churchill, który 
w wywiadzie gorąco bronił stanowi­
ska Snowdena na kanferenoj] haskiej 
zaznaczając, iż gdy byl ministrem sil 
nie bronił poglądu, iż rzad brytyjski 
nie iesr związany jakąkolwiek decy­
zją paryskiego Komitetu rzeczoznaw­
ców . Rząd zastrzegł sobie całkowitą 
swobodę diziałan.a w obec wyniku prac 
rzeczoznawców

P^zdiział odszkodowań w myśl pla- 
tiiu Dayesa był — zdaniem Churchilla 
— zadawalający, natomiast rozdział 
proponowany orze z plan Yonnga jest 
niestezmy.

Pary. 11 sierpnia. (PAT), „Temps“ 
pisze, że „Entente Cordiale“ przeti wa­

ta gniew L. Ueorge‘a, przetrwa też nie- 
chęć Snowdena, ponieważ narzuca oię 
ona jako bezwzględna konieczność nie- 
tylko dla dobra Aglji, lecz także dla u- 
trzymania pokoju światowego

Bedln, 11 sierpnia. (PAT). Prasa ber­
lińska donosi, że wczorajszy incydent 
miedzy Cheronem i Snowdenem zała­
twiony został dzięki pośrednictwu 
przewodniczącego delegacji belgiiskiej 
ministra Caspara, który wczoraj w ie­
czorem po naradzie orzedstaw.ctoH 
W łoch, Francji i Jaoonj, udał sie do 
Snowdena.

W  wyniku rozmowy między Jaspa- 
rem i Spowdenem delegacja angielska 
ogłosiła komunikat zaznaczający, że 
wobec pogłosek o użyciu na pos.cize-

Nadzieje na intarwsncię Ameryki 
na Konferencji haskiej.

Berlin. 11 sierpnia. (PAT) „Voss 
Zeitung" donosiT że w związku z po w ?- | 
gą sytuacji, jaka w ytw orzyła sie w czo- , 
raj w  Haoze, w  pewnych kolach iconfe- ' 
rencji uczyniono ptóbe zmobilizowania 
finansowych kól amerykańskich.

Miano w ysiać depesze do Morgana i 
Lamonta, bawiących obecnie w Angli, 
aby'zechcieli przybyć do Hagi. Depe­
sze te miały zmieizać do skłonienia 
rzeczoznawców amerykańskich w ko­
mitecie paryskim do podjęcia akcji po­
średniczącej.

10-Secie k [instytucji weimarskiej.
Berlin. 11 sierpnia. (PA O. W dniu 1 

dzisiejszym odbyły sie w Berlinie wiel­
kie uroczystości z okazji 10-'ecia kon­
stytucji wejmarskiej. Rano w kościele 
św. Trójcy odprawione zostało nabo­
żeństwo, na którem obecny był prezy­
dent Rzeszy. Następnie o godz. 12-tej 
odbyła się w Reichstagu wielka akade-

mja zorganizowana przez rząd Rzeszy, 
w której wziął udział prezydent Hin- 
denburg, rząd Rzeszy; rząd pruski, po­
słowie do Reichstagu i sejmu pruskiego 
oraz korpus dyplomatyczny. Po akade­
mii prezydent Hi..denburg dokonał na 
placu republikańskim przeglądu kompa­
nii honorowej.

Ule wca i p t  sis ttrjiorislilsl.
Pekin 11 sierpnia. (PAT). Przedsta- "riach tych zaznaczone ’ż Chiny nie 

wiciele Francji Angiji, Ameryki i Holan dają obecnie żadnej gwarancji cr do 
dj: ręczyli odpowiedzi na notę rządu praktycznego stosowania zasad sado-
nankińskiego, domagająca się zniesie- wmetwa współczesnego, 
ma eksterytorjalności. W  odoowie-

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI
Kraków, 11 sierpnia (PAT), W  nie­

dzielę 11 bpi. odbył się dalszy etap 
biegu kolarskiego dookoia Polski nia 
przestrzeń, Katowice — Kraków 125 
km. Start nastąpił o godzinie 9*31 z 
Katowic. W ystartowało 48 zawodni­
ków. Zwycięzcą tego biegu był Ste­
fański w czasie 7 godiz. 2 min. 40 sek. 
przed Kołiodzicaczykium 7 gode. 5 min. 
15*8 sak. i Michalakiem 7‘6‘57. Tempo 
bjetęn £}?

r V.jT 9>.
29 km tle godzinę,

• 1  r »  ' i r r

W  klasyfikacji ogólnej prowadź- w  
dalszym ciągu Staiańskj przed Micha­
lakiem i Kołodziejczykiem. Stefański 
ma jiuż obecnie 16 min. 43‘6 sek. Pirze 
wagi nad Michalakiem. W obec Kraku 
wiadomości o czasie osiągniętym w  
tym etapie przez Więcka klasyfikacja 
ogóIPa nie -jest jeszcze ostateczna

PAMIĘTAJMY O CELACH I Za D \ - 
NIACH TOW ARZYSTW A SZKOŁY

■«* LU DOW Ej. f!* nej
-■*- ł  f  k j l  * r  W- „‘nr m .

niu przedpohidniowem komisji finanso­
wej pr^ez ministra Snowdena wyra­
zów. które jakoby mogłyby obrazić de­
legację francuską ij minister Snowrden 
oświadczył, że słowa których użył ma­
ją w języku angielskim charauter cał­
kowicie parlamentarny i że wycofał on 
te słowa z protokołu % ąhwilą, gdy mu 
zwrócono uwagę, iż mogłyby onę do* 
tknąć delegata francuskiego

SNOWDEN W YCOFAŁ OBR AŻLTM E 
SŁOWA Z PROTOKOŁU.

Paryż, 11 sierpnia (PAT). Dzienniki 
lednomyślmie wyrażają oburzenie z po 
wodiu języka, którego użył Snowden 
na wczorajsze.nl posiedizóniiu komisja fi 
nansowej konferencji haskiej. ,.Le Ma 
tin“ i „Echo de Paris“ nazywaią sło- 
wia Snowdena jcriibiańskiimi. Według 
„Firs N'0]uvel'le“  Snioiwdar odważnie 
wciąga Anglię w najba-dziej szaloną 
awanturę

„ENTENTA TRW A W  DALSZYM 
CIą GU“ .

Haga. 11 sierpnia. (PAT). D ś w  po 
ludnie odbyła sie narada głównych de­
legatów7 sześciu mocarstw7 zapraszają­
cych, zwołana wczorai Wieczorem. Na. 
•'adzie przewodniczył premjer. belgijski 
Jaspar.

Dyskusja dop-owadzila do wyjaśme- 
nia i załatwienia różnych nieporozu­
mień. Snowden ośw iadczył że orzy do­
brej woli możliw e jest osiągniecie poro­
zumienia nawet w granicach planu 
Ynunga, co w yw ołało duże wrażenie 
w kotach konferencji. Henderson, reka­
pitulując wyniki dyskusji, skonstatował 
że entente cordiale trwa w  dalszym 
ciągu.

Po posiedzeniu dzisiejszem daje się 
skonstatować wyraźne odprężenie sy­
tuacji.

= □ =
Berlin, 11 sierpnia. (PAT). „V or- 

warts“ donosi z Hagi, że Henderson 
zakomunikował delegacji niemieckiej, 
iż rzad angielski powziął już zarzą­
dzenia zmierzające do rozpoczęcia e- 
wakuacji Nadrenji pizez woiDca an- 
gielske przed rozpoczęciem obrad 
wrześniowych L gi Narodów, niezale­
żnie od wyniku obrad konferencji ha­
skiej.

Berlin, 11 sierpnia. (PAT). .,Voss. 
Zeitung“  w  deoeszy z Hagi zaoowia- 
da kompromis w  sprawie dostaw rze­
czowych, który oddziała na sytuację 
Niemiec. Równocześnie dziennik poda­
je, że memorjał niemiecki w sprawie 
Zagłębią Saary będzie wręczony dele 
gaci’ francuskiej w  poniedziałek. Ze 
swej strocy- donosi „Beri. Tageblatt*’, 
że Briand zapowiedział Stresemamno- 
wi wręczenie memorandum, ohsrakte- 
rj7zującego stanowisko Francjf w 
w7ie kocisji konstatacyjno-koncyliacyk-'

..\rt
tir -7

I NOW E S H T a J U M
WE LWI8I--:. Pili! lit, a  LliDPJBU

J U  2 C Z Y M M  .
Sanatorju.n ,v  1 T A“ mieszczące się 
w ‘ rzypiętrow ym cmcchu i urządzone 
z luksusowym Kon,tortem (centralne 
ogrzewanie bieżąca ciepła i zimna 
woda w każdym pokoju, elektryczna 
winda dla ch on ch  i t d.’, dwie sale 
operacyjne, sala porodow a oraz stocia 
dla memowląt — Pokoje oddzielne 
i dw uosobow e, wszystkie słoneczne.

SDOAObność rekreacji w pięknym 
ogi odzie i na słonecznych baikonacti.

Ceny bardzo niskie, pobyt dzienny 
wraz z utrzymaniem usługą w po 
kujach dwułóźkowych 15 z ł ,  w od 
dzielnych 20 zł.

Dowolny wybór lekarza.
£ Za Zarząd:
£ Dr. Ignacy Schwarz Dr. S. Albin 
- ' ' r T f " w  u  ,n " ' 1 r s t r  "— d"
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T Y G O D N I O W Y  P B Z E G L A D  S P O R T O W Y ,

h m iy  pływackie na lSwftezi“ l
W czoraj pomimo niepewnej pogody, 

odbyły się na „Świtezi“  zawody pły­
wackie urządzone staraniem „Pogoni44 
i „Lechji". Zawody miały charakter 
wybitnie propagandowy i  zgromadzi­
ły na starcie wcale pokaźna ilość za- 
wodnirów. Wyniki osiągnięte naogół 
słabe, a to z powodu nieobecności we 
Lwowie czołowych pływaków naszego 
grodu jak Kota, Bobera i Sulika, poza- 
tem złe warunki atmosferyczne też 
w yw arły silny wpływ  na zawodników. 
Na czoło  startujących wysunęła się 
p. Szczerbówna w  Pogoni. Czas, który 
uzyskała na 50 mtr., st. dow. jest le­
pszy od rekordu okręgowego, nie mo­
że być jednak uznany z powodu... za 
małej jlości stoperów. P. Szczerbówna 
powinna zwrócić baczną uwagę na 
trzymanie się linii prostej (,,toru“ ) w  
czasie konkurencji, gayz płynąc prawie 
zawsze ukośnie musi osiągnąć o wiele 
słabsze czasy. Z pomiędzy chłopców 
poniżej 14 lat wybijają się Rogayski ‘ 
(Pog.) i Paczosiński (Lechja).

Wymkj szczegółowe przedstawiają 
się następująco: Panie: 50 mtr. styl.
dowolny, startuje , 4. 1) Szczerbówna
(P.) 43 min. 4 sek,; 2) Rogożanka II j 
(L.) 1:07.7.

100 mtr, styl. dowolny, startuje 3: 
ł) Szczeroówna (P) 1 m. 43 s.; 2) Fu- 
brykówna (P) 2:02.4.

200 mtr. styl klasyczny, startuje 2. 
1) Fubrykówna (P) 4 ni. 17 s.; 2) Rogo­
żanka I. (L.) 4:48.4.

50 mtr. na krzyżach, startuje 2. 1)

Fubrykówna (P) 58 m. 6 s.; 2) R ogo­
żanka I. (L) 1 m. 02 e.

Panowie: 50 mtr., styl. dowolny,
startuje 7. 1) Wcissberg (P) 34 s ; 2) 
Nowicki (L) 35:8; 3) Sokołowski (L).

100 mtr., styl, dowol.. startuje 7. 1) 
Wleissberg fP) 1:26.7; 2) Sokołowski 
(L) 1:27.6; 3) Nowicki (L).

200 mtr., styl klasyczny, startuje 7.
1) Nowicki (L) 3:46: 2) Pet ryński (L) 
3:55; 3) Sijak (L).

100 mir. na krzyżach, startuie 4. 1) 
Grząska (P) 1:57.4; 2) Sijak (L) 1:59.8.

Młodzież do lat 18: 100 mtr., styl
dow., startuje 7. 1) Englert (P) 1:24;
2) Birnbaotn (P) 1:30; 3) Szostak II. 
(P). — 100 mtr., styl klasyczny, startu­
je 4. 1) Sijak (L) 1:48.3.

ChłoDcy do lat 14. 50 mtr.. styl do­
wolny, startuie 5. 1) Rogayski (P) 43:5.

50 mtr. na krzjżach, startuje 3 1) R o­
gayski (P) 1:03.

50 mtr., styl klasyczny, startuje 4. 
1) Rogayski (P) 57:4; 2) Paczosiński 
(L) 59.8, 3) Szostak III. (P) zdyskwali­
fikowany.

W  końcu odbyły sję skoki popisowe 
w których wzięli udział m. in. pp. No­
wicki L. i Kamiński, zostały jednak 
przerwane z powodu gwałtownej ule­
wy. Organizacja zawodów spoczywała 
w  rękach p. inź. Kuchara. który wiele 
musiał się namozolić nad opanowaniem 
nader niesfornej gawiedzi. ńSiemożli- 
wiajacej wprost racjonalne prowadze­
nie konkurencji. Publiczności z powodu 
niepogody mało. J o t w I .

Małoooiskieso Klubu flutomobitowtigo.
Już w dniu 25-go siernmiia hr odbę­

dą się lwowskie wyścigi samochodo 
we. W roku bieżącym, dotychczasowa 
mała ta na pozór prowincjonalna tyl­
ko impreza, dzięki sportowej swej po 
wadze i w  latach ubiegłych osiągnię­
tym rezultatom. .uzyskała rangę mię­
dzynarodowa, została wciągniętą dk> 
oficjalnego, międizynairodowtgo kalen­
darza sportowego, a oonadito udział 
w niej zaliczonym został do punktów 
niezbędnych przy Ubieganiu sie o  ty­
tuł Mistrza Polski.

Ze skromnych poczynań, dzięki sta 
rantom organizatorów, a przeibeiw-szy 
stkiem dzięki birawiurze sportsmanów, 
któnzy ma lichej stosunkow-o szosie od 
ważyli sie. na szybkości wprost impo­
nujące, „W yścig  Płaski we Lwiowie“ 
wrósł do imprezy międzynarodowej, 
zjednał sobie nłetyikio Di/ważne zain­
teresowanie najszerszych polskich kół 
automobilowych ale również jeżeli 
nie jeszcze rozgłos światowy, to już 
w  każdym razie uizmanię Europy. Za­
znaczyć należy, żc międzynarodowy

charakter lwowskiego wyścigu płas­
kiego nie oznacza tylko, że dostęp­
nym jest 0.0 i dlta zawodników z poza 
gramie Rzeczypospolitej, lecz i to naj­
ważniejsze, że uważany jest za. impre 
zę międzynarodową uznaną przez Zje 
umoczenie Klubów Zagranicznych (A. 
I. A. C. R.) i dziś stoi zrupełnie na ró­
wni sportowej z takimi instytucjami, 
jak Mbips. Semmering, Ecce Homo itp.

Nie trzeba tryptyków, pasportów, 
w iz i tysięcy kilometrów drogi by 
dziś być świadkiem międzynarodo­
w ego wyścigu płaskiego, bo ze skro­
mnej trybuny na 3-iitn kilometrze od 
Lwowa można będzie podziwiać re­
kordy szybkości na szosie, których 
nie powstydizi!y:by się asy kierownicy 
cioszący sie światową sława. W  ro­
ku obecnym zapewniony jest Już u- 
dzfał szeregu wybitnych cudzoziem­
ców , klasa w ozów  zadizwi napewno 
niejednego znawcę, wyniki zaś dblefco 
odbiegną od dotychczasowych.

Przygotowania do wyśctelu są w ca 
łei pełni i już az'ś można śmiało po- 
wiedizieć, że organizacja pod każdym 
względem dopisze, spoczywa bowiem 
ona nie tylko w  chętnych ale i bardzo 
kompetentnych dłoniach. Dzięki praw 
dziwami] zrozumieniu sprawy i nad- 
wyiraz sportowemu stanowisku L w o­

wskiej Dyrekcji Robót : Publicznych, 
w yścigow y odcinek szosy stryjskiej 
zmienia się wprost w  oczach, nawierz 
chniię wyrównuje sie do kia dnie. rzec 
można drobiazgowo, a przedewczyst- 
kiam z tą myślą naczelną, że szosa 
winna umożliwić rzeczywiście rekor­
dowe szybkość5, 200 i wiięcai km-godz 
Chronometraż, łączność telefoniczna i 
obsada trasy bedą o tyle lepi en zorga 
nizowane, że doświadczenia lat ubie­
głych i wieje dophtrzotiyah niedociąg 
nieć pozwolą anganizstapom przy 0- 
be,cnych zarządzeniach. v'aln:e unik­
nąć błędów, których w  latach ubieg­
łych dopuszczono sie mtmowioli.

Z okazji wyścigu, Małonoiski Klub 
Automobilowy urządza Zjazd Gwiaź­
dzisty do Lw owa na dzień 25-go sier 
pnia i w szyscy członkowie klubów 
polskich jak i zagranicznych, którzy 
między 22 a 25 bm. przebęda 200—500 
kim. otrzyma;ą plakiety panratkowe.

Spodziewamy sie. że ziazd autom;.. 
bSistów z calei Polski będzie tern li­
czniejszy, że zainteresowanie tym 
szlachetnym sportem zyskuje z dniem 
każdym coraz większe rzesze miłoś­
ników. a sympatyczny Lw ów , semper 
fideiis. zawsze warto odwiedzić choć 
by na parę godzin.

Piłkarskie mistrzostwa Ligi.
CZARNI -  TURYŚCI 6:1 (2:0).

Czarni: Krasicki, Olejniczak, Chmielo 
wski, Pi’at. Witkowski, Ozajst, W ron­
ka,:-Sawka Ncstula, Reyman, Ostro­
wski.

Turyści: Michalski I, Karasiak, Ku­
bik, Hinz, Wieliszek, Adaszewski, 

Hermans, Ełaszczewski, Kulawiak, 
Schulc, Michalski II.

Początek zawodów nie zapowiadał 
bynajmniej tak wysokiej kieski gości 
Turyści rozpoczęli grę z wielką ambi­
cją l werwą i odrazu zaczęli naciskać 
Czarnych wszelkie jednak dogodne sy 
‘tnacje podbramkowe zaprzepaścił ich 
napad. Gospodarze dopiero po 15-stu 
minutach gry zaczęli przeprowadzać 

planowe akcje i uzy9kują przez Saw­
kę w  21* pierwszą bramkę.

Po tej bremce Turyści znów atakują 
i zdobywają 2 rog’ — oba nie wy zyska 
ne. W  ostatniej nrnurie przed pauzą

podciąga Ostrowski i centruje —  nad­
biega Sawka i znów bramka dla Czat 
nych.

Po pauzie sędzia p. Arczyński usu­
wa w 1T niesłusznie B aszczyńskie­
go, co deprymuje tak dalece gości, że 
graia, ;uż odtąd zupełnie bez głow y i 
chaotycznie. W  rkresb tym przecho­
dzi Karasiak do ataku, co jeszcze po­

garsza sytuację. Czarni uzyskuią z 
wypadów cztery bramki w 13“ z kar­
nego przez Chmielowskiego, w 20‘ i- 
26* przez Nastulę oraz w  30‘ przez Sa 
wkę. W yn:k końcowy ustala w ostat­
niej rmnucie gry Karasiak, uzyskmac 
punkt honorowy d’a swych barw 
Turyści — jak to zaznaczyliśmy — 
pJzegraH w tak wysokim stosunku 

niezastużenie. Grą swą nie ustępywol’ 
Czarnym — mie4il nawet więcej z gry 
a szyokością i startem znacznie go­
spodarzy przewyższali. Najlepiej grali

!

J i) zćwudacii 
Polskę - ll/qgry.

Międzypaństwowy mecz lekkoatlety­
czny Polska - W egiy  rozegrany ubie­
głej niedzieli w  Budapeszcie przyniósł 
nam porażkę w stosunku 51:27 pkt. 
Przegrana nasza, zresztą dotkliwa w  
wielu konkurencjach, wykazała wyró­
wnane współzawodnictwo.

Przegrywaliśmy sekundą, metrem, 
tak jak przegrywa dobry do lepszego, 
lecz' w każdym razie me było na boi­
sku tej druzgocącej przewagi silniej­
szego nad słabszym- której świadkiem 
byliśmy we Lwowie w czasie zawo­
dów Polska—-Rumunia. Klęska nasza
,v spotkaniu z Węgrami, reprezentują­
cymi obecnie jedną z najwyższych klas 
europejskiej lekkiej atletyki — była 
nieunikniona.

W  mdnym z numerów naszego pi­
sma na kbka dni przed zawodami po­
mieściliśmy obszerny artykuł omawia­
jący szanse polskiej reprezentacji w 
spotkaniu z Węgrami, których zwycię­
stwo typowaliśmy różnicą 19-tu pkt. 
Wynik zawodów okazał, że pomyli­
liśmy sie zaledwie o pięć punktów, 
przyezem należy podkreślić że z po­
śród szeiegu przepowiedni (pomie­
szczonych w czasopismach fachowych) 
nasza (19 pkt.) była najbardziej zbliżo­

ną do właściwego rezultatu. Biorąc 
pud uwagę start Kostrzewskiego i zwy 
cięstwo Trojanowskiego w biegu na 
110 ni. przez płotki otrzymamy właśnie 
ow ych pięć pkt. — przyczynę naszej 
pomyłki.

Kostrzewski typowany przez nas na 
zwycięzcę w  biegu na 400 m. przez 
płotki, byłby zdobył 3 punkty, w biegu 
na 8<X) m. zajmując drug.e miejsce — 
1 pkt., zaś Trojanowski w b:egu na 110 
ni. przez płotki — 1 pkt.; razem 5 pkt.)

Jak widzimy zasłużona kieska na­
szych w tych warunkach byłaby zilu­
strowaną różnicą 19-tu pkt.. a nie 24 
pkt;, jaki dała ogólna punktacia meczu.

Kostrzewski nie startował. Trojanów 
ski przegrał niezasłużenie, oto przyczy 
ny naszej wysokocyfrowej porażki, któ 
rei nawet w części me łagodzi dobre 
wrażenie, jakie wywarła nasza repre­
zentacja w Rudaoeszcie.

Porównując nasze horoskopy dla po­
szczególnych konkurcncyj z wynikami 
osiągmętemi w czasie zawodów, prze­
konamy się, iż w wieiu wypadkach po­
krywają się one w  zupełności.

Bieg 100: Stosownie do naszych
przewidywań, zakończył się klęską na­
szych sprinterów.

Zaznaczaliśmy, że Raggambi będzie 
bezkonkurencyjny, a nasi osiągną 11 
sek. i tak też się stało. P-o starcie zw y­
cięża zdecydowanie Raggambi w cza­
sie 10,8 sek , a Solt po zaciętej walce 
wysuwa się przed Szenajcha o  pierś.

Otaj kończą bieg w  11 sek. Czyż, naj­
prawdopodobniej spóźniony na starcie, 
nie odegrał poważniejszej roli w  po­
wyższym biegu. Natomiast w  biegu na 
20C m. jest on kto wie czy nie najlepszy 
w Polsce. Zdobycie drugiego miejsca, 
które stanowiłoby dla nas bardzo po­
ważny sukces — o czem wspominaliś­
my nie licząc na nie — przepadło nam 
o  pierś.

Bieg 400 tn.: Omawiając powyższą 
konkurencję w  przededniu meczu, pod­
kreśliliśmy minimalne szanse naszych 
reprezentantów 1 doskonały stvl i ’ w y­
niki Barsi‘ego (poniżej 50 sek.). zazna­
czając ze zawodnik ten posiada nie­
zwykle równe tempo biegu od startu 
do mety. Jak się okazało w czasie me­
czu, do 200 m. nasi biegli doskonale, 
lecz po 30C m, słabna i Rarsi kończy
b.eg w doskonałym czasie 49:6 sek.
2) Piechocki (P) 50.4 sek. Jal< widzimy 
wyrównanie, a nawet poprawienie re­
kordu polskiego — o czem pisaliśmy —  
z uwagi na wynik Piechockiego nie by. 
ło wykluczonem. Zbyt sunę tempo na­
dane na początku biegu nieoczekiwanie 
„w ykończvło“ ’ Gnjecha. Dlatego też 
wynik , Piechockiego kwaiifikuie go 0- 
becnie na jednego z naszych naj­
lepszych biegaczy na tym dystansie

Pieg H00 m.: „Polacy z czasami po­
wyżej dwu minut nie wiele bedą mieli 
do powiedzenia w  walce o  pierwsze 
miejsce11 —  pisaliśmy w  przededniu za­
w odów . ■

Wprawdzie początkowo Żuber pro­
wadził, lecz to nie odsunęło naszej klę­
ski w tej konkurencji, również rozpa­
czliwy finisz pozostał bez rezultatu.

Pierwszy Barsi (W.) 1:59.2 sek; 2*1 
Rozsa (W ) 2:00.4 sek.; 3) Żaber (P) 
2:02.2 sek.; 4) Foryś (P ) 2:04.2 sek, 
Brak Kostrzewskiego w  powyższym 
biegu spow odował utratę jednego pun­
ktu dla naszej reprezentacji. — Nie­
wiadomo poco wstawiono Forysia do 
składu reprezentacyjnej drużyny, sko­
ro Sawaryn osia gał w  biegu na 800 m. 
daleko lepsze wyniki, aniżeli 2-04.2 
sek.

Bięg 150U ni zgodnie z naszemi prze 
widywianiami był jedną z najciekaw­
szych konkairencyj dzięki startowi 
Petkiewicza i Szabo. Pisaliśmy, że w 
powyższym  biegu zupełnie- pewnie 
zw ycięży Petkiewicz poprawiając re­
kord polski. Tak też i było.

Pctklewięg z miejsca prowadzi i. Po 
8u0 metrach (czas 2:122), Petkiewicz, 
wizmoaniił nieco term m . Szabo biega 
tuż za nim. lecz na 300 m przed metą 
P etk ięw cz rozpoczął m orderczy fi­
nisz. Szabo mzyimał się początkowo 
rieźle, ale na ostatniej Setce uległ Po 
lakowi. W ynik: l) Petkiewicz (p )
4:01.4 (rekord polska), 2) Szabo M. 
(W) 4:04, 3) Mędirzycki (P) 4:11.8, 4) 
Guylay (W ) 4:18.

W łod. Humen.

(C  J . n .)
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Wiadomości bieżące.
Lwów, 12 sterania.

u mch Karasiak, Kubik, W.eliizek 
Hermans. v

Czarni grali bardzo słabo w lwrii po 
mocy; najleptej spisali się Krasioki. 
móry obronii kilka ciężkich strzałów, 
Ostrowski na skrzydle. Reyman i Olej 
ntczak.

Sędziował bardzo słabo p, Arczyń- 
ski z Krakowa. W idzów około 2000.

ŁKS — WISŁA 4:1 12:0).
Kraków. — Sensacyjne zwycięstwo 

ŁKS-u, który miał wielką przewagę.
Bramki strzelili Tadeuszewicz 2, Aldek 
; Stellenberg, dla Wiały samobójczą. 
Sędzia p. Nawrocki. I

?OGON (L W Ó W )-P O G O Ń  iSTRY.f) 
4:0 (2:0).

Pow yższe zawody towarzyskie, ro­
zegrane zostały z okazji jubileuszu 20- 
iecia p. Hoenninga najstai szego piłka­
rza polskiego. Przed zawodami im. 
Pogoni p. Goettinger wręczył p Huen- 
nigowi upominek.

Zawody prowadzone żywo, dzięki 
spokojnej , ” zę Pogoni, stały na w yso­
kim poziomie. W  pierwszej połowie 
gry w  14 min Mauer z podania Szaba- 
kiewicza strzela pierwszą bramkę, po- 
czem Bacz drugą.

Po przerwie dwie dalsze bramki zdo­
bywają Bacz i Mauer.

W  drużynie stryjskiej najlepsi. BK 
azuiski, Hoszowski i Zebaczewski.

Pogoń grała z Wacławem Kuch ar cm 
na środku pomocy, w  pełnym składzie

Sędzi? p. por. Szyba.

Kromka
VII. ETAP KOLARSKIEGO BIEGU 

DOOKOŁA POISKI.
VII-my etap kolarskiego biegu Ka­

towice— Kraków rozegrany na prze
strzeni 195 km dal następujące wyni­
ki: i) Stefański 7 , gndz. 2 min. 40 sek.;
2) Kołodziejczyk 7 .g 5 min. 15.8 sek.;
3) Michalak 7 godz, 6 min. 50 sek.; 4) 
Ignatowicz 7 g°dz. 8 min. 44.2 sek; 5) 
Lipiński; 6) Kukiela, 7) Malczewski; 8) 
Kłosowioz.

Po siedmiu etepach t. j. po pokona­
niu 1117 km. Dr o wadzi Stefański 39 g. 
17 mm. 4 sek.; 2) Michalak; 3) Koło­
dziejczyk.

POLSKA PROW ADZI W  AKADE­
MICKIM TRÓJMEC7U PRZED WĘ.

GR4MI I WŁOCHAMI.

W  czasm trójmęozu akademickiego 
Polska—W ęgry—W łocny, króry odby 
wą się w Budapeszc e. Nowak w  sko­
ku w dal osiągną! 7 in. 29 cm., zaś Ko- 
strzewski w  biegu na 400 m, przez pło 
tki 56.2 stk.

Po pierwszym dmu zawodów pro­
wadzi Polska różnteą 2 pkt. przed W ę 
grami i Wiochami.

= □ =
Piłkarska reprezentacja stolicy. W  pił­

karskiej epj ezentacji stolicy najwięcej ra­
zy grali Butanów Ii. 23 razy, Domański 
19 razy i Szenajch 13 razy a najwięcej 
bramek zdobyli Grabowski 15. Loth II. ó, 
Lanko — po 8, a Tupalski — 7.

WyjazB na akademickie zawody w Bu­
dapeszcie W Budapeszcie 12 b. m. r o z e ­
grany z o s t a n ie  trójrnecz akademicko - lek­
koatletyczny Polska — W ęgry — W lo­
chy W  programie: 100, 400. 800. 1500. 110 
plotki, w dal. w wyż. kula. dysk. oszczep 
i sztafeta olimpijska. Barw Dolskich bro­
nić będą. Trojanowski 1., Trojanowski II., 
Żuber, Piechocki. Nowak. Lokajski, Zapisz, 
Jaworski 1. Jaworski II.. Kostrzewski. Kar­
czewski o r a z  prawdopodobnie Pern.ik ! 
Petkiewicz.

Lekkoatleci jubilaci. Na 13 spotkań mię­
dzypaństwowy ch reprezentacji lekkoatlety­
cznej Polski 11 razy stanowa! Szenajch, 
pó 10 razy Adamczak, Baran i Sikorski, a 
po 9 razy Weiss. Kostrzewski, Cejzik i 
Trojanowski, Najwięcej zwycięstw odnie- 
śii Ktjstrzewski — 8, Sikorski, Szenajch i 
Baran — po 6, Petkiewicz — 5, zaś 
śc. Ereyer i Adamczak' po 4 Kobieca re­
prezentacja rozegrała 0 spotkań, przyc/em  
najwięcej razy. startów aly: Konopacka — 
5, Schabińska i Kilosówna — po 4 O rłow ­
ska, Lonka i Jasna — po 3, zaś na więcej 
zwycięstw  odniosły: Konopacka. — 0, Wa- 
lasiewiczówna —  4. schabińska. Louku. i

RUCH — IFC 0:0.
Katowice. — Lepsza gra Ruchu, 

który pcwinien być zwyciężyć. Sędzia 
kpt, Baran.

LEG JA— W APSZ A WIANKA 3:1 (3:1)
Warszawa. — Legia prowadziła w  

13 min. już 3:0 ze strzałów Stc ierma- 
na. Lanki i Wyiptjewskiegc, W arsza­
wianka nłe wykorzystała w tym okre 
sie dwu rzutów karnych. Bramkę dla 
Warszawianek’ strzelili Szenajch, który 
na meczu tym obchodiził jubileusz swe 
go 200-srtnego meczu w I. drużynie 
Warszawianki. Sędziował p 5łom - 
oz j ński.

f LŁCILIA — POLONJA (PRZEMYŚL) 
5:2 (4:1).

Pierwsze spotkanie z finałowych roz 
zrjrwek o m.strz. Ki. A. zakończyło się 
sukcesem Lecbji. Zawody stały na ni­
skim poziomic; obie drużyny grafy po­
niżej swej zwyczajnej formy. Drużyna 
„bialo-zlelonych" przewyższała gości 
teehmką, ustępowała im natomiast pod 
względem siły fizycznej j wytrzym ało- 1 
ści. Na wyróżnienie zasługują w Lechji 
pomocnik Wasiewicz. o-brońca Pająk 
oraz Kruk w napadzie. W  Polonii do­
bra obrona i pracowita pom-oc. Napad ; 
gości w polu niezły7, zawody zupelnir 
pod bramką. — Bramki dla Lechji 
strzebli Kruk 3. Pajak z karnego i Ma­
łecki, dla Polonii Duda i Paulek z wol- 

j nego. Sędzia p, por. Usarz. W idzów o-
5 koło 1000.*

sportowa
Kilosówna — pc 2, a Breuerówna, Kra- 
jewi ka i Lanżtnka — po 1.

Mistrzostwa sportowe Policji Państwo, 
wej. IV. ogólnnpaństwowe zawody sporto­
w e  Policjr Państwowej odbędę się w roku 
bieżącym w  dn.ach 5, 6, 7 i 8 września w 
Katowicach i Król. hucie, gdzie sport 
wśród -ol!cJi jest Da rdzo rozpowszechnio­
ny Zawody obejmować będą wszystkie 
wema! gałezie sportu, a mianowicie lekka 
atletykę, strzelanie, marsze, kolarstwo, 
sięrmierkę, boks, pływanie, hippikę oraz 
pitkę nożnę. Pozatem w ramach zawodów 
odbędzie się szereg ciekawych popisów, 
między innem. zaś pokaz tresury psów po­
licyjnych W  zawodach wezmą udział ró­
wnież policjanci z Austrji, którzy rozegrają 
z polską reprezentacją policyjną mec? pił­
karski oraz bokserski.

Przed zawodami ogolno - państwowemi 
odbędą się we wszystkich okręgach zawo­
dy eliminacyjne.

#  Wykopaliska w  Gieletnłku wi­
leńskim. „.Kuijer Wileński’* donosi o  
ciekawych wykopaUiskach podczas ro 
bót wodociągowych w gmachu Inspe­
ktoratu armat. Odkopano mianowicie 
dwa fragmenty murów dawnego Zam­
ku Dolnego. Mury te, jak świadczą 
rozmiary cegieł Dochodzą najpóźniej 
z XVI stulecia. Odsłomety też został 
przy wspomnianych robotach dawny 
bruk, być może iż z dziedzińca zaml.o 
w ego .Poziom bruku był o metr niż­
szy od obecnego poziomu Cielętnika 
oo widać z położeń a odkopanych ka­
mieni. Wykopaliskami zainteresował 
się żyw o Urząd konserwatorski.

DAJ GROSZ NA CELE TOW A- 
R ZY SfW A  SZKOŁY LUDOWE.}.

Poniedziałek
Klary p.

Jutro; Hipolita 

Wschód słońca 4-30 
ż-acnóa 1C 59

TEA1R WIELKI.
Poniedziałek 12. o godz. S‘ 15 wieci, 

trzj siostry Halama.
W to-ei 13 o godz. 8T5 wie,.z., trzy sio­

stry Halama.
Srcoa 14 bm- c godz. 8.15 wttlka 

czeska rewja: Z Pragi do Lwowa.

TEATR MAŁY,
Zamknięty.

KINOTŁA TRY.
APOLLO: „Ostrożnie i  kobietą**

oraz wznowienie filmu „Cyrk“ Charlie 
Chaplin.

CHIMERA- „Kobieta ery lalka", 
COLOSSEUM: „W  huku eksplozji** 

Harry Piel.
KOFERNIK: Tango miłości i Perta 

i z Tunisu.
LEW : Collen Moore — Panienka

z Baru.
MARYSIEŃKA: Tango miłości i Per­

ła z Tunisu
PAŁACE: „Szal".

= □ =
— Tow arzystw o Przyjaciół Sztuk Pię­

knych (Gmach Muzeum Pi zemysłowego, 
wejście od ul, D2ieduszyctóch l. 1). W y­
stawa pośmiertna Jacka Mierzejewskiego. 
Otwarta codziennie od godz. 10 do 18 pop

= = □ -=

— Do dzisiejszego mmi er u dołącza­
my aalszy ciąg pow eści Fr. Ronlet pt, 
„Nieznana wyspa czyli siedm „tragi­
cznych" nocy Waientyny", ‘ której druk 
rozpoczęliśmy ubiegłego por ©działku-

= □ =
— Z Teatru Wielkiego. Dziś 12 bm. 

pierwszy gościnny występ znakomi­
tych tancerek Sióstr Halama, Przyjazd 
do naszego miasta utalentowanej trói- 
ki jest sensacją artystyczną pierwszo­
rzędnej doniosłości. Współudział biorą 
doskonali pieśmarze pp. Serafina Tala- 
riko i Aaam Leliwa.

— Prz&olty przez szwagra. Policja 
aresztowała wczoraj niejakiego Stani­
sława Gicrczyckiogo, Uczącego 35 lat, 
montera, zamieszkałego przy ul, św. 
Piotra 1. 7. Gierczycki uv czasie kłótni 
przebił nożem, szwagra swego. Anto­
niego Greszczuka, którego ciężko zra­
ni) w okolicę serca. Greszczuka w cię 
żkim stanie przewieziono do szpita­
la powszechnego.

—  Nłe dobrze wyszedł na pośredni­
ku. Herman Wohlmalnn, właściciel 
składu futer przv ul. Krakowskiej 1. 9 
zaw iad-omtf policje, iż przed miesiącem 
dał do komisowej rozsprzedaży ku­
śnierzowi z Zabłotowa. Chatmowi 
Rrousteinow' 17 sztuk skórek kwm- 
skich wartości 27? dolarów, które to 
skórki Bronstein sprzedał a uzyskane 
pieniądze sprzeniewierzył

— Włamania nie ustóą. — Nieznani 
sprawcy włamali sie wczorajszej nocy 
do mieszkania di, Nafralego Schulz- 
manna przy ul. Kuszew„'za l. 4, Ponie 
waż poszkodowany przebywa na let-

I

nisku, nie zdołano ustalić ilości i war. 
toścl skradzionych rzeczy. — W ieczo­
rem nieznani sprawcy dnstali się do 
mieszkania N. Memcesa przy ul, Git- 
niańskiei 1. 19 i zabrali srebrną zasta­
wę stołową, garderobę i Keliznę nieu­
stalonej wartości poszkodowany bo­
wiem przebywa wraz z rodziną na le­
tnisku.

— Aresztowany za bigamię. Policja 
przytrzymała wczoraj poszukiwanego 
za sprzeniewierzenie i bigamię przez 
sąd bydgoski nieiakiego Józefa Czer- 
niakowskiego,. liczącego 31 lar.

—  Przytrzymanie awanturnika. Za 
kratki dostał sie wczoraj Bernard Zwer 
dling, liczący 18 lat, lakiernik, za w y ­
wołanie wielkiej awantury w teatrze 
żydowskim i czynny opór posterunko­
wemu.

_  Obława policyjna, przeprowadza 
na wczorajszej rocy, zagarnęła w  sieć 
dużą ilość rozmaitych bardziej i mniej 
pode.rzauych osobników7. Przytrzy­
many zosiaf W ąsy’ Majba, robotnik za 
kradzież, Stefan Damczuk, Michał Ja­
remko z Klepaiowa i Józef Kalrto-wski 
za kradzież żola-za, Marian Gedosz, 
przytrzymany z rzeczami, pochodzące 
mi z kradzieży, Jan Prnna i Michał Se 
kuła, aresztowani za kradzież, Ber 
nard Wang p ekarz za opilstwo 5 obra 
zę funkcjonariusza policyjnego oraz 
kilkunastu osobników za w łóczęgo­
stwo,

Radjofon.
?on ?edzial'3k, 12 sierpniu,

Warszawą 1411). — 12,05 i 16 40 
Muzyka płyt gramofonowych. — 18.00 
Transmisja muzyki tanecznej z „Ga­
stronomii". _  20,30: Koncert popular 
ny

Kraków7 (312) — 20,05: „Klimat, fau 
na i flora Brazylii" — wygi, prof, dr. 
O Bujwid. — 22,45:. Muzyka taneczna 
z restauracji „Pavillon“ .

Poznań (334). — 18.00: Koncert mu­
zyki kameralnej, — 18,55: Nadpro­
gram w wykonanui artystów Teatru 
Nowego.

Katowdce (408). — 18.00: Słuchowi­
sko dla dzieci i modzieży. — 2000: „Z  
panteonu rycerskiego ducha od W ar­
ny do Wiednia" — w-ygl. R. Sumow- 
ski

Wilno (385), — 12,05: Doranek po­
pularny. — 19,00: Audycja dla dzieci 
— 19.25 „Lato w poezji polskiej" — 
wykona Zespół dram. Rozgłośni wilett 
skiej.

Gdańsk (453). — 21,15: W ieczór je- 
dnoaktów ek.

Praga (4S7). — 20,00: Koncert po­
święcony L. Janacekowi.

Bruksela (509). _  22,00: Transm'- 
sia koncertu z Domu zdrojowego w 
Ostendzie.

Wtorek, 13 sierpnia

Warszawa. (1411) Godz. 12.05’ Mu­
zyka płyt gramofonowych. — 16.,30. 
Program dla dzieci. — 18 Koncert po­
pularny-

Kraków. (312) 19.20: „TrŁstissimus
hominum: cesarz Tyberjusz" wygi. J. 
P :erzchała.

Poznań. (334) 19.20: „Kultura polska 
na Rusi" wygi. pułk. Piesucki. — 19.50: 
Transmisja z Opery poznańskiej. — 
23.15: Muzyka taneczna z kawiarni „Es 
planada".

Katowice. (408) 19.20: „Nauka o  Poi- 
sce‘‘ w7ygł. Br Górecki.

Wilno. (385) 17 20: Audycja dla dzie­
ci. — 22,45: Spacer detek rurowy po 
Europie.

Londyn. (356) 20: Koncert symfoni­
czny.

Daven„ry. 1479) 21-15: „Król Henryk 
VH“  Szvksj»ra w  ridjofonśzacri Galsby

' t y  * r ’ > 4 ,)) V ’ r V t - > , ,  ,̂

Władysław Madej M is z t o iu
Prokurent oddzittin Krakowskiego I'ow7arzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

zasnąt w Panu po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony7 Św. Sakra- 
in*ntami, , dn!a 11 sierpnia 1929 r., przeżywszy lat 57

Pogrzeb odbędzie sic we w torek, dnia 13 sierpnia 1929 r„ o  godz. 5 po­
południu, z domu żałoby przy ul. Vt y spia ński ego 1. 15, na cmentarz Łycza­
kowski, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych
w smutku pogrążeni ŻONA, SIOSTRA I RODZINA,

1 2

sierpnia

I 1929
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Bilans prasy polskiej po 200 latań . Rozmaitości.
W  roku bieżącym minęły uwa wieki nie­

przerwanej pracy polskiej na niwie prasy. 
W obec tego nietylko specjaliści, ale caiy 
ogól inteligentny interesuje się w tej chwili 
żywiej zagadnieniami rozwoju prasy i szu­
ka źródłowo opracowanych wydawnictw, 
przedstawiających całokształt naszego uo- 
rooku na tern polu. A nadmienić tutaj mu­
simy niestety, źe nasza literatura o  prasie 
jest bardzo uboga, brak naprzyktad do­
tychczas zupemie, szeroko zakrojonego 
dzieła, któ.eby przedstawiło żiód low o hi­
storyczny rozwój prasy polskiej.

Tern większą usiuge oddają więc ,pole- 
czeństwu Katalogi Prasowe Para, których 
rocznik i, ukazai się już w  roku i92, jako 
„Pierwszy Polski Spis Gazet i Czaso­
pism". W tych dniach natomiast ukazał sie 
rocznik V. wspomnianego Katalogu, 
ulepszony znacznie tak pod względem wy­
glądu zewnętrznego i pod względem treści.

Katalog cały podzielony jest na 9 części 
— w zeszłym roku 1 poprzedzony jest 
obszernym wstępem W  zwięzłym zarysie 
zaznajamia tutaj Katalog czytelnika z hi­
storią prasy w Polsce, dzieląc ja na przed­
rozbiorowa, porozbiorowa, wojenna i hi­
storię prasy w  Polsce niepodległej. Uwy­
pukla się przytem bardzo silnie nierozer­
walny związek historii prasy naszej z dzie­
jami myśli polit. narodu, której upadek sta­
nowił zawsze o upadku prasy, a wzlot i 
rozwój zawsze był baidzo silna podnieta 
na polu wydawnictwa prasowego. Wstęp 
Katalogu zawiera pozatem bliższe ośw ie­
tlenie zagadnienia reklamy w prasie, stwier 
dzająe, że właśnie ten rodzaj reklamy u- 
wazać należy jajco najskuteczniejszy O- 
mawia przytem szereg kwestii z praktyki 
ogłoszeniowej, podajac pod tym względem 
wskazówki bardzo cenne dla poszczegól­
nych gałęzi naszego życia gospodarczego. 
Oprócz tego znajdujemy na wstępie I akże 
jeszcze spis rzeczy w  językach polskim, 
angielskim, francuskim i niemieckim, co u- 
latwia czytelnikowi orientację i umożliwia 
także obcokrajowcom korzystanie z Kata­
logu.

Część pierwsza Katalogu ^awiera wykaz 
wszystkich pism w Polsce (razem 1821) i 
to oświatowych, politycznych i społecz­
nych, tak polskich jak obcojęzycznych. 
Znajdujemy tutaj dane tyczące tendencje 
pisma, wysokości nakładu, cen ogłoszeń, 
ilości lamów, szerokości, 'ozm iarów stron 
druku, wysokości przedpłaty, daty zało­
żenia, nazwiska naczelnego redaktora 1 
w ydawcy etc. W ykaz podzielony jest we­
dług województw. Na podstawie tych da­
nych stwierdzamy:,*-że ilość czasopism pol­
skich utrzymuje się mnlejwięcei w jednym 
poziomie. Wzrasta natomiast ilość czytel­
ników, co przyczynia się niewątpliwie do 
wewnętrznej konsolidacji w jdawnietw.

Część druga Katalogu Prasowego zawie­
ra spis pism polskich w ychodzących za gra­
nicą, (razem 167). Na ćźełe kroczą już od 
lat dziesiątek Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej z 88 wydawnictwami, a poca- 
tem reprezentowane są Ameryka Południo

WIKTOR KAZIMIERZ BUDZYŃSKI.

99f e p i e n “ .
Cierpień. — ów tak barwnie prze­

zwany i tak barwnie przeżywany te­
raz przez nas miesiąc, miesiąc brudny, 
jak lwowski rynek o 1-szei w połu­
dnie, miesiąc obciążony dziedzicznie: 
owocem  śliw i grmsz, w cierpienia ob­
fity przedziwne, kroczy wolnym tru­
chtem z miną człowieka, który się do­
wiedział co kosztuje w e Lwowie funt 
morel.

Maiac z natury złośliwe usposobie­
nie i skłonność do deszczu figle płata 
ludziom przeróżne.

Cierpi w  tym miesiącu każdy: .ieden 
ca „opalenie'4 drugi na „politykowa- 
nie“  a obydwaj razem na brak pienię­
dzy.

I diateeo w  tym miesiącu nahvięcej 
cierpią wierzyciele. — Ale mech cier­
pi jeden z dirngim, skoro wierzy — ta­
kie ciele!

Cierpi na tern najwięcej taki uczci­
w y reflektant na pożyczkę łub zalicz­
kę jak run. ja — Idąc w ięc w ślady 
DjOgenesa chodzę ob ecn e  całe przed­
południe Pod kamiennemi iwami przed 
ratuszem i proszę je miłym głosem o 
pożycizikę, — aby w ten sposób przy­
zwyczaić s:e do odm owy

Moje cierpienia są jednak spokojną 
mała Pełtwiią w  porównaniu z owym  
rozhukanym żywiołem , który tyle
c.arpieó sprowadził na spokojne ulice 
Stanisławowa.

Moje cierpienia są małew piwem w

wa, Belgja, Chiny, Czechosłowacja, Fran­
cja, Litwa, Łotv a, Niemcy, Rumunia i Ro­
sja Sowiecka. W śród miast zagranicznych 
w: ększemi ośrodkami prasy polskiej są 
Chicago, Cieszyn Czeski i Paryż.

W trzoci.j części Katalogu umieszczony 
jest spis kalenaaizy książkowych i kieszon­
kow ych wychodzących w  Polsce, podając 
bliższe dane oo ao iortny ich, w ydawcy, 
cen ogłoszeń etc W obec wielkiej poczj”tno- 
>ci kalendarzy tycii w  szerokich sferach 

ludności jx>laki jj a mianowicie robotniczej 
i włf ściansklej, dz.al ten niewątpdiwie za­
sługuje na baczną uwagę sfer zainteieso- 
wa^ych.

Część czwarta zawiera wykaz alfabety­
czny czasopism kalendarzy i gazet i uła­
twia tem Samem bardzo znacznie orienta­
cję w Katalogu samym. Następna część 
natomiast oodajt wykaz miast ponad 3000 
idieozkańców i liczebnie mniejszych o ile 
w  danej miejscowości ukazuje się pismo, a 
tem,samem ułatwia orientację w  regjona1- 
nym rozmieszczeniu naszej prasy.

W następnej części umieszczono specjal­
ny spis prasy zawodow ej i sipcriowej. co 
w obec wzmagającego się w Polsce zainte­
resowania tym działem prasy zostanie nie­
wątpliwie przyjęte przychylnie. Część sió­
dma podaje spis pism obcojęzycznych w 
Polsce. Przytłaczającą większość posiadają 
pisma niemieckie, następują co do ilości 
żydowskie, a pozaiem idą ukraińskie itd,

C zęść ósma zawiera spis najważniej­
szych pism politycznych i czasopism za­
w odowych zagranicznych. W obec rozwija­
jących się coraz baraziej naszych szans 
eksportowych i zacieśniających się coraz 
silniej w ęzłów  m iędzjnaroaowych, zesta­
wienie choć tylk. najważniejszych pism 
zagranicznycr w Kaiaiogu Prasowym bar­
dzo jest pożądane, stwarzając dla sfer han­
dlowo - przemysłowych bardzo pożądany 
podręcznik.

Ostatnia, dziewiąta część, podaje iako 
dział ogjoszeń bardzo wiele ciekawych 
szczegółów o poszczególnych pismach, 
których z natur; rzeczy w  spisie samym 
zamieścić nie było można. Wszystkim bli­
żej zainteresowanym dział ten polecamy ku 
bacznej uwadze, Nadmieniamy jeszcze, że 
dtf Katalogu dołączono mapę gazetową 
Polski, dającą bardzo jasny pogląd na roz­
mieszczenie prasy naszej w poszczegól­
nych województwach.

Całość pad względem technicznym czyni 
wrażenie bardzo estetyczne, a co do obfi­
tości i planowego rozmieszczenia treści za­
dowolić może każdego zawodow ca z dzie­
dziny prasy. Katalog nabyć można we 
wszystkich ksmgarniach, oraz c e n t r a l i  fir­
my „Par" w Poznaniu, Aleje Marcinkow­
skiego 11 i Oddziałach jej w Warszawie, 
ul. Bracka '7. w  Bydgoszczy, ul. Dworco­
wa 72; w  Katowicach, ul. Poprzeczna 8; 
w  Krakowie Rynek Gl. 46; we Lwowie, 
ul. Akademicka 14; w Toruniu, ul. Szero­
ka 46 i w Poznaniu filia ul. 27, Grudnia 18

= □ =

rr  Lfekarz Rockefellera. Sędziwy 
multimljoner, król naftowy Rockefeller 
posiada specjalnego lekarza dom owe­
go, którego ledynem zadaniem jest u- 
stalanie rodzaju i ilośoi pokarmów spo 
żywanych codziennie przez Rockefel­
lera. Okrągła sumka tO.OOn dolarów 
rocznego wynagi odzenia jest dla owe 
go lekarza prawdziwa synekurą; po­
nieważ Rockefeller od szeregu 1at nie 
jada nic mnego, jak Udko sucnarki i

Każdy numer dcv.fodo*vy uczy się 
20 qroszy

KUPNO I SPRZFDAŻ 
12 groszy za wyraz

F O R T E P I A N Y  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k , na  r<5żne c e ­
ny , z a w s z e  n a  s k ła d z ie  —  ja k  n o w e  s p rz e d a je . 
H a n a k , P i ł s u d s k i e g o  2 1 , I. p i ę t r o .  6737

PRZERABIA i POKRYU/A 
KOŁDRY, MATERAC'NAJTANIEJ 

kaz. Skibiński 4
tylko naprzeciw Szkowrcna. et‘7s

S a m o c h o d y  we, autobusy nowe 
i uży\.rane ma okazyinia do sprzedania
,PiLOT* Lw ów . Batorego 4 I

m m  na RfiiY UDZî NANA
ma? m i O n z c k ,  r ł j t a w a  4 .

TAt\ŻE ItażąD ZEN 1A biUKOWE. 6810
Z E G A R K I, z e g a r > , b u d z ik i ,  t y lk o  n a jle p s z y c h  ta b ry k  

p o le c a  z r .a u a  o d  c z t e r d z ie s t u  rat z  s o l id n o ś c i  firm ,: 
la u  S e lt e r r e ic h .  L w ó w , p l. l ia r ja c K i 5._________6624

W I L L a  w  H r e b e n o w ie  ( l e t n is k o  w  B ie s z c z a d a c h  500 
m  ) d o s k o n a le  b u d o w a n a , 3  p o k " i e  z  k u c h n ią  
o g r ó d  320 s ą ż n i p r z y  g ,o w n e j  u l ic y ,  i  m in u i o a  
d w o r c a  w o le jo w e g o ,  p o c z t a  t e . e f t n  i a p  te k a  l o c o  
z a  g o t ó w k ę  za ra z  d o  s p rz e d a n ia . I n fo r m a c je :  K u - 
b e lk o w a .  H r e b e n ó w  N r 38.____________________ 066

Z E G A k K J  p r e c y z y jn ie  r - p r a w ia  l  g w a r a n c ją  D i b r o w -  
• i k l - „ o z w a r z . w s a l  L w ó w , 'H o t e l  G e o r g e a )  Ak i -  

d e m ic k a  2. -S ta rego  fa s o n u  d a m s k ie  z e g a r k i ,  u rze - 
ra b ia  na  r ę c z n e .  6901

( m ie s z k a n ia  s k l e p y  l o k a l e  i
10 groszy za wyraz |

P O Z N A Ń , ś r ó d m ie ś c i e ,  t ra m w a j, r o k o j e  f r o n t  t  
u w u łó ż a O w e , p r z y je z u n ; m . F a b u c a a , A le je  .M a rc in ■ 
ko w s ki e g o  17 a. u . p ię t r o ,  le w o _____________ C58

P O K Ó J  f r o n t o w y  u m e b lo w a n y  d la  p a ń  (m o ż e  b y d  na 
d w ie  o s o b v )  t  . A n t o n i e g o  5, I. o .  n a  le w o  6318

porównaniu z tą beczka cierpień ogól­
noludzkich. kitóre rozbita się w  tym 
miesiącu uroczym.

I tak:
L w ów  uważajac. iż ze względu na 

„Gellataria Veneziaoa“ wypada przy­
brać choćby póizoiry Wenecji, rozko­
pał sobie kanały i rozmaite rowki, po­
wyjm ował kamyki z jezdni, by  na 
mich mógł w czasie południowego 
„fajrantm“ skłonić głow ę razbijacz ka 
mierni i w ygrzew ać się do słońca. 
Lwów rozkopał się, w drewniaka pa­

czkę ubrał pomnik Gołucliowskiego 
i oczekuje wizyty.... Egiptu, który za­
powiedział swój przyjazd na Targi.

Egipt więc i Baozewisfoj będzie na­
pę wn o, zapewne Sarotti i perfumy z 
ulicy Legionów — aie oo jeszcze?

Stara się podobno o  kiosk w  pawi­
lonie zagranicznym móii znajomy Izy­
dor Gołybiker z ulicy Starotandetaed 
—  aie co  będzie jeszcze? — Jakoś 
głucho n.a.ra«ie o tem. Nic nie słychać. 
Gorzej — bo w przyszłości też nic nie 
bedizie słychać zwłaszcza, że Lw ów  
dostanie radjostacie o sile ,.aż“ ... 10 
kl,owatów (dziesięć — słownie).

Warszawa ma wprawdzie 120 kilo­
watów aie w W arszawie radia nikt 
już nie słucha, i chodzi jedynie o tę pe 
wność że jak zechce może słyszeć. 
P we Lw owie będzie nieco inaczej: 
zechce i nie będzie słyszał.

Tych 10 kilowatów lwowskich bę­
dzie napewno z b !ciem serca w ysłu­
chiwać dzień i noc na rozmaite sposo­
by cała rodzina poczciwego Lwowia­
nina — w(raz z sąsiadka z naprzeciw­
ka, sąsiadem z aa ściany oraz z przy­

jacielem domu, Skoro będą tak skrzę­

tnie słuchać, w ystarczy im 10 kilowa­
tów —  A nuż!

Cierpień harcme też po ugorze te­
atralnym i w  m;eisiącu tym zw A le  
ukazują sip ow e stereotypowo szla­
chetne słowa najszczytniejszej blagi: 
piany pracy teatralnej na sezon przy­
szły.

A więc': ca ły  Szekspir, oczyw iście 
Wyspiański i kto w ie czy  mie Parsifal 
Wagnera oraz nopdranie młodej twór 
'caośoi.

Cierpień pę«a ze śmiechu — i włazi 
na ugoi poJitykd.

Uśmiecha się filut cierpko do Pana 
Younga a do Briandia mruga oczkiem 
frywolnie: I jakiż tam stan naszych 
Stanów Zjednoczonych Europy?!

Cierpi krasnoarmiejec, bo mu ode­
brano henbate chińska, wzdycha za 
, cza ;em" i czai sie za chińskirr mu- 
rem z kulomiotem... niemieckim.

Cierpi w  tym miesiącu pan Harri- 
manu z powodu A. E. G., nie cierpi 
wielę ksdzi Harrimanna — aie kto na 
tem najwięcej ucie-pi?

Nie wiadomo — dość na tem. że sie 
narazie urządzą w  prasie coś w  ro­
dzaju... „dożynek". Jedni donzynają 
pomysł elektryfikacji a tych dorzyna- 
ia przeciwnicy.

Ciężka sprawa z ta kochaną rodzi­
mą kuf tur a zapatrzoną w  ide.ał „kur­
nej chaty" — z uwiązanem do nogi 
stołcwej prosięciem.

Zapewne te „dożynki" powoduj?, że 
ma się wrażenie, iż Shaw naprawdę 
d'a nas napisał swój „W ielki Kram!"

Zazdroszczę przeczystej atmosfery 
owemu słynnemu !uż .pasażerow i na 
gapę" Zeppelina, który na gapę t. zn.

przegotowane mleko. Mimo to oodzien 
nie lekarz musi własnoręcznie w ypi­
sywać ow e nieskomplikowane menu.

+  Panf Hoover — doktorem lilozofj.
Żona prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, pani ffoover owa z okazji pię- 
dzłesięcfolecia uniwersytetu w  Pade- 
life otrzymała od senatu tej uczelni ty­
tuł honorowego doktor a filozofii.

Vopiera j p rzem ysł rodzim y  
A dasz pracę bezrobotnym .

D O S T / i " N l  wikt i o p ie k ę  3tr : \  m a ją  i c z e n ic e  e r z y  
in te l ig e n tn e j  r o d z im e .  G lin ia n  k a  9 , 1. p . . .a  p r a w o

______________________________________________________________ 6857

4 i 3  P O K O J E , n a jw i ę k s z y  k o m f o - Ł  z a  u w u le tn i ir  
c z y n s z e m  d o  w y n a ię c ia  O g lą d a ć  m o ż n a  t y lk o  o c  
4 - 3 ,  T a r n o w s k ie g o  34 6855

Z A M IE N IĘ  P n o k n j o w e  ?ni?SzK  a n ie  z  k o m t o r t e iS  
w  W a rs z a w ie , p r z y  p l. S a s k im  ia  o d p o w i e o m j  
m  e s z k a n ie  vri l .w o w ie  L is t y  p o d  „ ć a m ia n t  M p  
B iu ra  o g ło s z e ń  B u c h s ta b a , L w ó w , j a g ie l lo ń s k a  7,
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i POSADY POSZUKIWANE "
_5 groszy za wyraz. §

U R Z E O N I C io A  z d łu g o le t n ią  p r a k iy k a  b iu r o w ą , p i -  
s z ą cL  n .  m a s z y n ie ,  d o s k o n a ł y m . . ,  n i - c k im  i s te  
n t., -a fją  n ijW n ieck ą . p o s ia d a ją c a  z n - j  o o ś ć i  f r a n ­
c i  c ie g o  i a n g ie ls k ie g o  s z u k a  o d n o w ie d n ie j  p o s ^ _  
w  w i -  is z y m  p r z e d s ię b io r s t w ie  lu b  b a n i u r o s z e ­
n ia  d o  a d m in , S ło w a  P o ls k ie p t  p o :  „S u m ie n n a
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ROŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

D R O G E R J A

Józefa Koieżaóskiegs
ul. Batorego 3* ar poleca 

szczotui rozmaite, fogóżki, masą podłogo 
wą, olej? . smary techniczne, redtri nt? tę­
pienie owadów i pasożytów. Wody i sole 
mineralne i t. p. artykuły drogeryine i so 

spodarcze. 662 j

■ S P E C J A L N Ą  M / i U Z Y S Ą

rah*a, pokrywa Koidry-MatuarE fabryka Pościeli Słffgtjś
Pam py W ofthlngtona, Centryfu- 
gaL i! oraz zw ykłe , Prasy da 
oleju, Prasy do dachówek, Mie­
szarki do betonu, Motory, Tur­
biny, Młyńskie m aszyny, Obra­
biarki do żelaza I drzewa poleca 

U f f  l w ó w
ękS  Ł L i /  i  łs a t o r c  g o  4 .

, K ata log! na *qdan le. 689:

zape3vne na zewnętrznej stronie bato­
nu tyie goezin dychał azyisteim powie­
trzem

Kieiając się tekstem ow ej znanej 
wywieszki fryzjerskiej: „Jeśli jesteś 
zadow olony pow :edz drugiemu, Jeśli 
ni?, powiedz mnie" — przyszła i do- 
wiedzLła mme (a nie drugiemu) ” w 
U7m njiesiącu peyma paniienka przyj­
mując teiegramy na poczcie o kłopo­
tach telegraficznych jakie sprawi? ten 
, cierpień".

Z powoau ożywionego ruchu ludno­
ści telegramy sypia się jak... debiutan­
ci operowi.

Auto z rzędem tomu. kto zrozumie 
taki miły telegram:

„Popołudniowym  konie pod rze­
czy  i stare panie".

Czyż-by to znaczyło, że pojadą pano 
wie j panie, czy też. że młode penie 
pó ’da piechotą?

. Cierpień kanikuła dotknął też oelo 
szenia pism codziennych i w.jedinem 
z nich czytam y: ,

.Pani starsza łagodna z pokojem 
stOiiecznjiri do odstąpienia o śwież-em 
powietrzu (kito!?) poda dc administra­
cji pod „R a j!!"  A to ci taj — beiz prze- 
e nka j bez interpretacji!

Jest jeszcze jedno w  tym miesiącu 
lwowskie cierpienie: „w edow stręf" — 
a szanujący się obywatel bierze szcze 
Dlenie wodowstrętae u Atlasa lub No­
wak?, szczekać zaczyna, gdy zje kieł­
baski a wścieka sie — . dopiero przy 
Płaceniu rachunku 

Ż„e jest. Tyje cierpień — a tak mało 
tiadizieji Jedyna nadzieja... w  Kasie 
chorych!

= □ =

W ydaw ca I redaktor od^ow leizialay: Wilhelm Antoni Skrzyczyńskl. Z drukarni „Słowa Polskiego'' Lwów, ni. Zlmorowlczs 15-


